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Akcja zimowej pomocy bezrobotnym
Utworzenie ogó lno-po isk iego  komitetu obyw ate lsk iego

i  l  . • , i . n n r , n T , / i l i  4 /-v o n l ' i o f a  i

W ARSZAWA, 10. 10. W czoraj po 
południ’1 odbyło się na Zamku w obe 
eności P- Prezydenta RP. i Generalne 
go Inspektora Sił Zbrojnych Gen. śmi 
głego-Rydza inauguracyjne zebranie 
ogólno-poiskiego obywatelstkiego ko­
m itetu zimowej pomocy bezrobotnym.

W posiedzeniu tym wzięli udział 
premier Składkowski, K ardynał R a ­
kowski, marszałkowie Senatu i Sejmu; 
członkowie rządu, prezes N. I. K., pier 
wszy prezes Sądu Najwyższego, pre- 
ges Prokuratorii Generalnej, wicemar 
szałkowie Senatu i Sejmu, podsekreta 
rze stanu, senatorowie i posłowie, ge- 
neralicja, duchowieństwo wszystkich 
w yznań, prezesi banków państwo­
wych, władze Funduszu Pracy, wyżsi 
urzędnicy państwowi, przedstawiciele 
nauki, literatury, świata gospodarcze 
go handlowego itd. N a zebraniu, któ 
re zgromadziło  ponad 300 osób obec­
ne były również pp. Aleksandra P ił­
sudska i M aria Mościcka.

O godz. 17.30 wszedł na salę P. Pre­
zydent RP. w towarzystwie General­
nego Inspektora Sił Zbrojnych Gen. 
femigłego Rydza. Zagajając zebranie 
premier gen- Sławoj - Składkowski wy 
głosił przemówienie:

F ak t obecności na dzisiejszym ze­
braniu P. Prezydenta RP., Wodza N a 
czelnego, tylu najwyb tniejszych 
przedstawicieli życia Polski, fak t od by 
cia obrad w siedzibie głowy państwa, 
wieszcie atmosfera, która panuje w 
tem dostojnym gronie, wszystko to 
\vskazuje, że rzeczywistość której po­
święcić mamy nasze dzisiejsze obrady, 
nie jest wzięta z życia codziennego, 
nie jest. wypadkiem treści codziennej. 
Kie wystarczy bow;em codzienny wy 
sdek nie wystarczą zwykłe współczu­

c ia  dla okazania skutecznej pomocy w 
walce z potęgą nadchodzącej zimy, po 
tęgą głodu i zimy, które przynosi ona 
ze sobą. W walce z tą  potęgą mamy 
pomóc najbiedniej., p o z o s  ającym ,cz 
pracy i środków do życia. Akcja ta 
akcja pomocy słabym nie ma n’c 
wspólnego z polityką. Troska, _ która 
zwołała nas na zebranie dzisiejsze.^ 

przekracza ramy zainteresowali 
i trosk rządu.

K ierunk i myśli zmieniają się, ale 
nie zmienią bezrobocia. Miłość i soli­
darność współobywateli, mocna jest, 
Miłością i solidarnością spotęgowaliś­
my nasze siły, zespoliliśmy nasze dzm 
lo,' by Pod wysokim protektoratem  gł j 
wy państwa wypełnić pragnienie na 
szych serc. i naszej woli 

„głodnego nakarmić, nagiego p«zy

sd do stołu prezydialnego m inistra o 
pieki społecznej Kościałkowsidego, kto 
ry  zkolei zaprosił do prezydium zebra 
ma K ardynała Rakowskiego, m arszał­
ka P rystora, marszałka Cara, sen. Bo 
browskiego, b. m inistra K larnera, pre 
zesa K ajetana Dzierżyńskiego, sen. 
Maksymiliana Malinowskiego i gen. 
Żeligowskiego-

Na wstępie p. minister Kosciaikow 
• ;<i wygłosu przemówienie, w którym 
ni. in. powiedział: Zebraliśmy się tu  
w sprawie wyjątkowej wagi. Oto ma­
my zapoczątkować wielką mobilizację 
wszystkich sil społecznych do walki z 
głodem i chłodem mas robotniczych w 
nadchodzących miesiącach zimowych* 
■Wysiłki rządu w walce z bezrobociem 
idą w 2 cb zasadniczych kierunkach: 
Zwiększenie zatrudnienia erąz pi gani • 
zowanie pomocy dla tych bezrobot­
nych, którzy zatrudnieni być nie mo­
gą. Akcja zwiększenia, zatrudnienia w 
drodze ńobót publicznych powiększa

bogactwo narodowe, powoduje stop­
niowe zwiększanie się dochodów spo­
łecznych. Akcja bezpośredniej pomocy 
bezrobotnym znajduje uzasadnienie 
nietylko w przesłankach natury gospo­
darczej, ale i politycznej. Dotychczas 
akcja społeczna prowadzona była w 
większych ośrodkach bezrobocia, gdzie 
i tak ponoszono wiele ofiar na rzecz 
bezrobotnych. Gdy jedni uginali się 
pod ciężarem ofiar na rzecz bezrobo­
cia, inni wcale tego nie odczuwali. —- 
było to wynikiem braku koordynacji 
całej akcji. Zebraliśmy się w wyjątko­
wej chwili naszego życia zbiorowego.

Zbliża się zima.
Liczba zarejestrowanych bezrobot­

nych przekroczy 500.000 osób. A przy 
wliczeniu młodocianych b.ezrobol nyeh 
i reemigrantów z Francji to liczba la

dosięgnie 600.000 bezrobotnych.
Jeżeli dzis apeluje rząd dô  całego 

narodu bez różnicy przekonań_J>oh;

Znowu 5 osób zatrutych
' gazem w Warszawie

WARSZAW A, 10. 10. Wczoraj > o - Kiowy,
ło poinocy w Warszawie wydarzył się 
drugi tragiczny wypadek zatrucia ga-
zcai.

Andrzej Sudkowski, zdun, wiociw 
szy koło północy do mieszkania swe­
go w suterynie domu przy ul. Nowo- 
głódzkiej 36, znalazł całą swą rodzi­
nę, złożoną z pięciorga osób omdlałą. 
Były to: H. Sudkowska, uczenica,‘ 13- 
ietnia siostra, jej Maria, matka ich 
Stanisława i Apolonia Lipczyńska o- 
raz córka jej Jadwiga.

Sudkowski rzucił się na ratunek 
omdlałych. Chore narzekały na bóle

Na miejsce przybyła karetka pogo­
towia, którego lekarz udzield pomocy 
chorym stwierdzając zatrucie gazem.

Jednocześnie przybyło pogotowie 
gazowni i przystąpiło energicznie do 
pracy. Stwierdzono, że w mieszkaniu 
Sudkowskiego znajduje się tylko o- 
świetlenie elektryczne, natomiast przy 
ścianie mieszkania przeprowadzona 
jest ru ra  gazowa, która wychodzi na 
ulicę. Robotnicy pogotowia gazowego 
rozbili część ściany i znalozb szczeh 
nę rv rurze przez którą ulatniał S(| 
gaz. Rurę zabezpieczono.

sic

Wojska rządowe zajęły Oviedo
Krwawe walki na wszystkich trontach

Po przemówieniu, p. prem ier zapro

Krwawy odwet
po 17 latach

MOSKWA, 9. 10. Z Askabadu do­
noszą, ze przed specjalnym kolegium 
najwyższego sądu Republiki 1 urkmen 
skiej zakończył się p r o c e s  byłych bia­
łogwardzistów por. Ja  kulana i sztabs­
kapitana Zimniekiego, oskarżonych o 
rozstrzelanie w 1919 r. w Baku 26 ko­
rni sa rzy bolszewickich.

Sąd skaza! por. Jakuhiua na karę 
.-.iiiierci przez rozstrzelanie, a kpt. Zim
me ki ego na 10 lat więzienia.

PARYŻ, 10. 10. PAT. Havas do­
nosi z M adrytu: W ojska rządowe po­
suwają się w głąb Oviedo, gdzie toczą 
się zacięte walki uliczne. W dzielnicy 
Bant Laza.ro padło po stronie powstań 
ców 37 uchodźców cywilnych. Przy je­
dnym z nich kapitanie hiszpańskim 
znaleziono list, zapowiadający przy by 
cie oddziałów marokańskich na od­
siecz. Wojska rządowe zajęły dzielni­
cę dworca północnego, skąd ułatwiony 
jest atak na centrum miasta, gdzie o- 
kopaii się powstańcy. W różnych czę­
ściach miasta wybuchły pożary. Spło­
ną! m. in- kościół św. Jan a  i klasztor 
sióstr Adoracji N. M. P.

Powstańcy w ciągu walk w osta t­
nich dniach stracili tysiąc ludzi pole­
głych. Pułkownik Aranda zażądał po­
siłków z Burgos. , .

W alki toczą się także w zacnodmej 
części A sturii, gdzie pod Grullos pow 
siańcy stracili 27 zabitych. Podczas 
walki na ulicach Oviedo po stronie 
wojsk rządowych został lekko ranny 
redaktor naczelny pisma socjalistycz­

nego ,Avanzc‘. Był on skazany w io- 
ku 1934 na śmierć, a później ułaska­
wiony. . .

Wojska rządowe prowadzą również 
ofenzywę na froncie w Bilbao- Po m '° 
godzinnej bitwie wojska te zdo>»y j 
Bant, Marzial i zamek w Lsur-huizo w 
prowincji Alava biorąc wielu jencow, 
w ivm kilku cudzoziemców. Bombar­
dowano miasteczko Villa Real w pro­
wincji Alava. Urzędowo zaprzeczają 
wiadomościom powstańczym  ̂ o tein, 
że 40 samolotów powstanczycu bo.ni><;r 
dowalo Madryt- W stolicy o tom mc 
nie wiadomo.

uchodźcy, którzy przybyli z Bilbao 
do Saint Jean  de Lure mówią, ze do­
wództwo obrony miasta objął minister
Prieto, a miasto z o s t a ł o  z a o p a t r z o n e

obficie w żywność i sprzęt wojenny 
bezpośrednio z ZSRR. Z i.aml . u, 
de Lure odpłyną! w nieznanym kierun 
ku parowiec „K ristofal Kolumbs . 1 o 
wią, że udał się on do ZSRR. po sprzęt 
artyleryjski.

tycznych, to ankieta ta podyktowana 
jest przez życie. Dziś chodzi o prze­
trzymanie zimy. Powstaje obywatel­
ski komitet zimowej pomocy bezrobot­
nym pod protektoratem P. Prezyden­
ta R- P . i Generalnego Inspektora Sił 
Zbrojnych gen. Rydza - Śmigłego.

Wkońcu min. Kościałkowski zapro 
ponowa! tekst odezwy do społeczeń­
stwa w sprawie zworki na rzecz bez­
robotnych. Treść odezwy została przy 
jęta przez zebranych.

Następnie wybrany został wydział 
wykonawczy komitetu, prezydium i 5 
sekcyj.

Bezpośrednie po zakończeniu ze­
brania organizacyjnego odbyło się po 
siedzenie naczelnego wydziału wyko­
nawczego pod przewodnictwem min. 
Kośeiałkowskiego, na którym ustalo­
ne zostały terminy7 zebrań poszczegól­
nych sekcyj. ____________________

Zamach na Stalina
organizowali Sokoinikow i Radek

MOSKWA, 9. 10. — Śledztwo pro­
wadzeń przeciwko podejrzanym o 
sprzyjanie trockistom, trwa.

P rokurator generalny Sowietów 
zdobył dowody bezpośredniego udziału 
Radka w spisku Zmowiewa i Kamie- 
n'ewa.

Nie wyjaśniona jest jeszcze rola 
Bucharina. Według wiadomości ze 
źródeł miarodajnych, w dalszym cią­
gu pozostaje on w swojej willi pod 
Moskwą. W redakcji „Izwiestji" nie 
zjaw ia  się on, mimo, iż urlop mu się 
skończył.

Mówią, iż wkrótce rozpocznie się 
nowy sensacyjny proces trockistów, 
wśród których na lawie oskarżonych 
zasiądzie obok Radka i Sokolnikowa 
były wiceprezes rady komisarzy7 ludo- 
wych oraz wybitny komunista ukrabi 
ski, Kociubiński.

Spiskowcy zamierzali w swej akcji 
terrorystycznej dokonać również za* 
machu na życie Stalina.  ̂ Organizato­
rem tego spisku m’al być Sokoinikow 
a Radek, chociaż nie brał aktywnego 
udziału w akcji spiskowców, wiedział 
jednak o ich zam:erzeniach.

Ng tropie zbrodniarza
z N ezd ow ej

KRAKÓW , 9. 10. W okolicy NR 
zdowa policj:; osaczyła w lisach glow 
nogo sprawcę krwawego napadu na 
rodzinę Gohlfingerów.

Je s t to 36-letni Edward Z a r z y c k i ,  
pochodzący z pow. brzeskiego- Ma on 
na swym sum'enu wiele zbrodni.

W marcu br zastrzelił swego towa 
rzysza, Franciszka Targula, który gro 
ził, że go wyda przed policją. Zwłoki 
Targula wyłowiono wtedy ze stawu

Ńa wyprawę do domu Goidfinge- 
rów Zarzycki wybrał się w tow arzy­
stw ie W ładysława Małka, również 
przestępcy z pow. brzeskiego.

Gdy Małek, ranny przez służącą 
Annę Szczygieł, uciekał z m iejsca  
zbrodni. Zarzycki zastrzelił go, by po­
zbyć się w ten sposób niew ygodnego  
świadka.
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Na szpaltach pism
O NOWEJ ORGANIZACJI

,,Dziennik Bydgoski44 pisze:
Jeden z w spółpracow ników  pułkowe; 

ka Koca, g łów nego kom endanta Zw. Ls- 
g ion istów , poseł W ojciech ow sk i wygio- 
j:l we Lw ow ie — jak to zan otow aliś­
m y przed k ilk u  dniam i w telegram ach — 
ua zebraniu leg ion istów  mowq, w której 
uj. in. pow iedział, że „niebaw em  pow sta­

n ie nowy obóz ,w którym  znajdzie się  
m iejsce dla w szystk ich  od P P S  do ©tron 
n iclw a Narodowego".

Słow a te  sta ły  się  w  kołach p o lity cz­
nych przedm iotem  bardzo ożyw ionej dys 
kusji. Zaczęło się na szeroka skale, zgody  
wanie, co słow a te m ają oznaczać. Czy 
program  .opracow ywany w głębokiej ta­
jem n icy  przez pik. Koca, ma um ożliw  ń  
p ew nego rodzaju „Treuga D ei‘‘ — pokoj 
B oży — zaw ieszenie walk partyjnych  i 
i»przągnięcie do w spółdziałan ia  dla rea­
lizacji pew nych haseł program owych  
w szystkich grup politycznych ,nie w yłą­
czając P P S  i S tronn ictw a N arodow ego. 
Czy też chodzi o stw orzenie nowego obo 
zu. do którego w stępow ać m ogą nie par­
tie ,ale pojedyncze jednostk i bez w zg lę . 
du na przekonania p olityczne i przyna­
leżność partyjną?

Na pytania te „Dziennik Bydgo­
ski44, powołując się na opinię prasy 
prorządowej, odpowiada, że chodzi 
raczej o ten drugi wypadek.

Bardzo interesujące uwagi czyni 
na temat nowej organizacji prorządo- 
wv „Dziennik Poznański-4:

O nowej organizacji, która m iałaby  
1 yć stw orzoną na podstaw ie program ów, 
opracow yw anych przez p. pui'tow nika  
K oca .krążą narazić ty lko  p lotk i i niem o, 
zliw o do spraw dzenia pogłoski, ly m e z a .  
sem dzień każdy narzuca tysiące zagad  
n ień  i  pytań, których rozw iązanie .test 
m ożliw e tylko w ram ach siln ie  zespolo­
nej organizacji. Jakiej? — zapyta C zytel­
nik natychm iast z n iecierp liw ością  w 
g losie. N ie  przedłożym y m u w odpow ie­
dzi na to p y tan ie  żadnego golow ego sta ­
tutu organ izacyjnego. W iem y tylko jed 
no, że nowy twór organ izacyjny  m usi 
być op arty  o id eały  narodowe, m usi U- 
i- yć. się z tradycyjnym  przyw iązaniem  
społeczeństw a p olsk iego do K ościoła, mu 
si być obozem spraw iedliw ości spolecz 
ncj i solidaryzm u, chem icznie w yprane 
go z w szelkiego odcienia zaw iści k la so ­
wej i m usi wskazać zgodne z narodową  
racją stanu rozw iązanie spraw y żydow­
skiej. Przede w szystk im  zaś m usi być 
czynnik iem  zespalającym  społeczeństw o  
u nie w prow adzającym  nowe k łótn ie i 
spory.

R eprezentow aliśm y przez w iele la t na 
tych łaniach poglądy obozu piłsudczy- 
ków i może w aśnie d latego radziłiś. 
my, aby norve p om ysły  organ izacyjne  
n ie zatrącały  w niczym  o stare form y  
B ezp artyjnego  Rloku W spółpracy z tiz*  
dem.

 —mmii-------

Z KRAJU
„DOBRE SERCE14 PARYLEWfCXOWEI

Trw ające od dłuższego czasu śledztwo  
w spraw ie ParylCwiczowej u jaw nia coraz 
to nowe sensacyjn e szczegóły afery.

Jak  sie  okazuje, Parylew iczow a w yko­
rzystując sw e stanow isko społeczne, depu  
szczała s ię  pospolitych  oszustw. M iała o- 
na przygotow ane lis ty , w których pod. 
kreśla la , że po raz pierw szy w życiu m  
tm w en juje w danej spraw ie i powoiii„ąc 
się  np. na n ieszczęśliw ą m atkę, zwraca­
jącą się  do niej z prośbą o poparcie, w y­
suw ała zasadnicze żądanie, prosząc w koń 
en, by o interw encji tej nie dow iedFał 
się mąż.

W  toku dochodzeń urząd śledczy otrzy­
m ał lis t anonim ow y, podpisany przez rze. 
kem ego em erytow anego m ajora W . P., 
który porusza spraw ę n iejak iego  W achla  
m ającego spór cywilny7 w sądzie krakow­
skim . R zekom y m ajor donosi w anonl- 
mio, że na niekorzyść owego W achla in- 
ferw enjow ala P arylew iczow a, wobec cze­
go przegrał on spór a lim en tacyjn y  ze swą  
przyjaciółką.

Po wdrożeniu dochodzeń okazało się, 
źr W aehel przegrał rzeczyw iście ten spór, 
a chcąc w ygrać proces w II instancji, po-
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dośłarcża po cenach obniżonych prddukły

ZJEDNOCZONYCH FABRYK ZWIĄZKÓW AZOTOWYCH W C I 0 R Z 0 V I I  
A M O N J A K  S K R O P L O N Y
& A H B I D  wszystkich granulacji
K W A S  A Z O T O W Y  techn. 36 B6 i 40 B6
S A L M I A K  rafinowany w proszku i w kawałkach.

W piekle hiszpańskim
Pierwsze dni wojny domowej w Hiszpanii

Pewien Niemiec, który wrócił do 
ojczyzny z wyspy Majorki, opowiada 
ciekawe przeżycia na niej z p ier­
wszych dni wojny domowej w H isz­
panii-

.Wybuch wojny domowej, która 
przebiegiem oraz ofiarami pozostawia 
daleko w tyle krwawą rewolucję fran ­
cuską, zaskoczył cudzoziemców na 
wyspie Majorce całkowicie. Ów Nlo 
miec, opisujący przebieg pierwszych 
dni rewolucji, mieszkał we. w !osce r y ­
backiej Calaradiada. Gdy na Majorkę 
nadeszły pierwsze wieści o wybuchu 
wojny domowej, przyjęto je tak, jakby 
otrzymano je gdzieś z zaświatów, a 
rybiicy, którzy cały wolny czas spę
dzają .

w knajpach marynarskreii,
opłacając prawo przesiadywania w
nich, popijania wody i spluwania na
podłogę trzema pesetami miesięcznie,
zapewniali obcokrajowców, że me ma
najmniejszych podstaw do niepokoju,
gdyż w szy stk ie  rewolucje h iszp ań sk ie
są krótkie. i

Na wyspę dochodziły bardzo sl-ąpe

wiadomości o pierwszych walkach, 
przeważnie sprzeczno z prawdą i nie 
dostatecznie dokładne, nie wywołując 
istotnie prawie żadnego zainteresoAva- 
nia. Dopiero gdy pewnego dnia moto. 
rowiec, który utrzymywał codzienną 
regularną komunikację z Barceloną, 
nie wrócił do Palma, zaczęto- więcej 
mówić o walkach. Minęło kilka dni, a 
motorowiec nie wrócił już zupełnie. 
Lecz i ten fakt nie wywołał jeszcze 
żadnego silniejszego oddźwięku. Po- 
nieważ ostatnio już trzykrotnie była 
przerywana komunikacja m;ędzy w y­
spą a Barceloną

z powodu różnych strajków7,
więc i tym razem, sądzono, że statek 
ugrzązł gdzieś widocznie z powodu no­

w e g o  strajku w związku z wybuchły­
mi walkami. Po tygodniu nie było już 
żadnego połączenia, a miejscowa pocz 
ta przestała wogóle pracować W szysiy  
wreszcie zrozumieli, że sytuacja jest 
poważna. .Szosami nadjeżdżały auta 
ciężarowe, pehid uzbrojonych oehot.iv- 
kÓAv, ubranych w niebieskie bluzy.

Jak , dzia lar nacz. Krzysztof orski
Szczegóły  procesu radomskiego

Na czw artkow ej rozpraw ie w radom  
ękim sądzie okręgow ym  o defraudację 1 
nadużycia przeciwko b. naczeln ikow i u 
isęd u  skarbowego na pcw. Radom, Kr?v 
s7ł oforskiem u i towarzyszom  św. C olec­
ki, referendarz .obecnie w I-szym  urzędzie 
skarbowym  w Radom iu zeznaje, ?e t-o 
służby w urzędzie skarbowym  na pow. 
Radom, przeniesiony został z S an d om ie­
rza i już w pierwszych dniach zaow azyi 
Świadek

anorm alne stosunki, 
ja k ie  tam  panowały. Z rozmów jak ie  pi o- 
w adził z urzędnikam i przyszedł 10 prse. 
Konania, że K rzysztofs';i pozostaje w za., 
żylych stosunkach z częścią ,»>dległego 
mu personelu.

W  dniu przyjazdu oskarżonego naezel 
nika w ydziału  Izby Jasien ick iego  zwrócił

s fanow ił w ykorzystać spraw ę P a ry lew i.  
czoAve.i i w tym  celu  nakłon ił sw ą nową 
przyjaciółkę do n apisan ia  anonim u

W aehel został obecnie aresztow any

K A T A ST R O FA  B U D O W L A N A .

Onegdaj o godz. 3 popoł. w ładze zostały  
zaalarm ow ane o k atastrofie  budowlanej, 
jaka w ydarzyła  się w W arszaw ie. Z ap a­
liła  się  frontow a ściana 3-piętrow ego do­
mu na M okotowie.

Dom ten został w ybudow any za'edw ie  
przed 6 la ty . O statnio na sąsied n iej po- 
s<*sji rozpoczęto budowę domu. W trak­
cie prowadzenia tej budowy podkopano 
fundam enty w domu nr. 2, których nale­
życie nie zabezpieczono.

Około godz. 3 popoł. zarysow ała się na­
g ie ściana frontow a nad bramą nr. 2 vV, 
ślad za tym  rozległ s ię  rum or i  cała  ścia­
na runęła w gruzy.

Ofiar w ludziach nie było.

się do św iadka Krzysztoporski aby sparzą, 
dził

fik cy jn y  protokuł lustracyjn y .
św iad ek  kategorycznie temu odm ówił.

K rzysztoforski zwrócił się  wówczas '/ 
tej sam ej spraw ie do oskarżonego K iel- 
„kiego i do św. K ozłów ny. Po wyjeżdzie  
nacz. Jasien ick iego  z R adom ia m ów ił osk. 
Janura, że „udało mu się naciągnąć i 
wprowadzić w błąd Jasien ick iego...14

O nadużyciach osk. K r z y s z t o f  orskiego  
św iadczy m. in. fakt, że św. zg inęły  z zam  
kniętego biurka bardzo ważne akta p łat­
nika G rafsztajna, gdy o tym zaginięciu  
doniósł K rzysztoforskiem u ,otrzym ał od­
powiedź: „żeby sobie z tego nie nie robił"4.

Świadek G ogołowicz zeznaje, że prze­
słu ch iw any przez nacz. Jasien ick iego . któ 
ry  prow adził dochodzenia przeciwko Krzy  
sztoforskiem u o

przyw łaszczenie kwot 
na cele społeczne.. W dochodzeniach, któ­
re b y ły  prowadzone poufnie, św iadek o- 
św iadczył Jasienickiem u, że na polecenie  
K rzysztoforskiego, kasa urzędu przy w y­
dawaniu patentów, pobierała po 1 zł. na 
„Fundusz P racy44 co oddawano codziennie  
K rzysztoforskiem u.

B yło to ogółem  1052 zł. Św7. Stępień u- 
rzędnik rachuby w IT-gim urzędzie skar­
bowym zeznaje że Jasien ick i na w ym ie­
nione okoliczności przesłuchiw ał również 
i świadka.

N a tym  zakończono czwartkową roz­
prawę.

tetn .fjn .

Byli to nacjonaliści, którzy władzę nu 
Avyspie Majorce wzięli w swoje ręcę. 
Duże ogłoszenia zawiadamiały m iesz­
kańców wyspy o Avprowadzaniu stanu 
oblężenia. .Wszyscy więc zostali we 
zwani do oddania lamp radiowych- 
Rozporządzenie to miało na celu unkr 
możliAvienie słuchania komunikatów, 
nadawanych przez radiostacje rząd>- 
A\7e i d o tyczy ły  rÓAvnież obyAvateli cu- 
dzoziemcÓAA7. Następne rozporządzenia 
nakazało, aby Avszysey -wchodzący du 
śródmieścia, trzymali podniesione 

ręce do góry-
Foczątkoav rozporządzenie to poAVodo- 
wał o," że szereg osób opuszczało ręce* 
gdy te zaczęły mdleć. Krótka jednak 
salwa karabinów maszynowych, umie­
szczonych na dachach dużych domów, 
b id z o  szybko przypominała nakaza­
ny oliowiązek podnoszenia ich z powro 
tern do góry. Zapominano wówczas 
szybko o omdlewaniu rąk.

Następne Avypadki potoczyły sig 
już szybko. Zjawił się pierwszy samo­
lot nad Avvspą. .Wszyscy odcięci od 
świata, A\7ybiegli na ulicę, aby powitać 
lotnika, lecz ten niezbyt był uprzej­
my. Silna detonacja eksplodującej 
bomby była odpowiedzią na poAvita- 
nie. Następnie druga, trzecia i kilka 
ofiar... Był to czerwony lotnik. Od te­
go dnia codziennie następoAvało regu­
larne bombardowanie wyspy. Ludność 
zachowywała się wprost dziecinnie. 
Nigdy nie uciekała- Kobiety z dziećmi 
na rękach, gdy tylko usłyszały warkot 
motoru, wyb'egaly na ulice. N ic Avię* 
dziwnego, że z każdym dniem

liczba ofiar wzrastała.

Kilka starych karabinów maszyno- 
Avych i dział obrońcÓAA7 wyspy nie m o­
gło w niczym zmienić sytuacji. Lot­
nicy kpili sobie z tej strzelaniny i co­
raz niżej latali nad wyspą. Dla cu d zo­
ziemców7 sytuacja staivala się z każ­
dym dniem niebezpieczniejsza. Oka­
zało się, że baza lotników rządowych 
n>e mieściła się w Barcelonie, lecz na 
wyspie Minorce. Naloty wyrządzały, 
coraz większe szkody, gdyż bombardo- 
Avały nie tylko objekty ważniejsze, ale 
Avszystkie budynki bez wyjątku. Licz­
ba ofiar rosła wskutek lekkomyślności 
mieszkańców7 zastraszająco. Radio rzą­
dowe zapowiedziało atak na Avyspe 
wojsk rz.ądoAvych. Cudzoziemcy zrozu 
mieli, że są bardzo poważnie narażeń', 
lecz nie było żadnej możności wydo­
stania się z wyspy. Po pewnym czasie 
do Palma zawinął francuski krążow­
nik. Lecz ten zabrał na pokład

tylko francuskich poddanych.

Następnie przybył angielski krążow­
nik „R epulse4, a z nim i chwila u a v o J*  
nienia wszystkich z przykrej sytuacji- 
„We take every one!44 — Zabierzemy, 
każdego!44 Istotnie bez względu na na­
rodowość Anglicy zabierali na pokład 
wszystkich obeokrajowcÓAV, odwożą 
ich do M arsylii. Niemiecki uchodźca 75 
Avyszukang grzecznością i Avdzię°zn°j  
śeią opisuje zacboAvanie się maryna> zyi 
angielskich w stosunku do zabrany0-* 
uchodźcoów.
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kiedy wiem , że Krem u N IV E A  nie m ożna  
niczem  zastqpic? Tylko N IV E A  z aw ie ra  
E U C E R Y T  i stqd łq n iezrów nana sku­
teczność. N I V E A  w nika .m w o w głqb  
skóry i nie pozostawia po sobie tłustego 
połysku. Puder przylega lepiej i nie za - 
tyka porów skóry, gdy przed nopudrow a- 
niem nokrem uje sig t wa r z  lekko N IV E Ą .

O o n a b y c ia  ty tko  w  o ry g in a ln y c h  o p a k  o w o n ia c h  I

W  pude fkach  b laszanych  po ce n ie .
zł 0 .4 0  -  0 .7 5  -  1 .4 0  I 2 .6 0

W  łubach  czys to cyn cw ych  .
zł 1 .35  i 2 .2 5

PtBECO SwóJka Akcyjna w Poznania

0 piękny styl pracy wychowawczej
Naczelni? W&ńz  o oświacie

Surowce
W ystąp ien ie  delegatów P o lsk i, 

ivieemin. przem ysłu i  hand lu  dr. 
Zdatna Kosego i m in. dr. K om ar- 
nickiego na teren w Genewy z p o l­
sk im i tezami popu lacy jo -em igraey j 
nym i i gospodarczym i, dotyczący­
m i uzyskania przez Polskę dos'ępu 
uo surowców —  w yw o ła ło  w  św ię­
cie dużo w rzaw y, ale —  pow iedzm y 
odrazu —  p rzy ję to  je przychyln ie-

P lastycznie przedstaw iona sytu 
ocja P o lsk i w obliczu je j ogromno 
go p rzyrostu  na tura lnego i związa­
nego z n im  postu la tu  przeniesienia 
o lb rzym ie j części ludności w ie jsk ie -) 
do m iast, do przem ysłu, do w a r­
sztatów w ytw órczych  —  została na 
twiecie zrozum iana.

W ie le  jeszcze razy będziemy po 
w raca li do problem ów popu lacy j­
nych Po lsk i, w iele jeszcze argum eu 
tów  dorzucim y do dyskusji, k tó ra  
rozw ija  się coraz szerzej w okó ł te ­
go problem u, ale tymczasem chce­
m y zwrócić uwagę na postawione 
przez delegację polską w  Genewie 
zagadnienie dostawy surowców do 
Polski.

Jasno, że zagadnie* ie uprzem y 
słow ienia P o lsk i, k ra ju  o s ilne j po­
daży rą k  do pracy i  o o lb rzym ich  
możliwościach spożywczych ry n k u  
wewmętrznego —  to przede w szy­
s tk im  zagadnienie surowców. P o l­
ska suroweów —  oprócz węgla — 
nie posiada wcale, lub  posiada je 
w ilości niedostatecznej. B ra k  Poi- 
sce rud  żelaznych, a lum in ium , m ie 
dzi, fos fo ry tów , bawełny, kauczu 
k, w e łny —  nie będziemy dale j w y ­
liczać: —  na 24 najważniejsze pod­
stawowe dla p ro d u kc ji przem ysło­
w ej surowce, posiada Polska 10 za­
ledwie i to nawet na potrzeby obec 
nego, słabego przem ysłu polskiego 
w ilości niedostatecznej.

W  ostatnim  ro ku  wydatkow ała 
Polska 850 m iln . zł. na zaopatrze­
nie się w najniezbędniejsze surow­
ce, co w ynosi przeszło 50 proc. w ar 
tośei całego polskiego im po rtu .

Dążenie do uprzem ysłow ienia 
k ra ju  nie jest w  Polsce żadną mrzou 
ką, niczyją fan tazją  —  przeciwnie 
—  jest istotną potrzebą, koniecz­
nością z pun k tu  w idzenia obrony 
Państwa i środkiem rozw iązania 
trudności na ry n k u  pracy, w a run ­
kiem uzdrow ienia stosunków na 
wsi i w arunkiem  podniesienia ogól 
nej k u ltu ry  narodowej, powszech­
nego podniesienia stopy życiowej.

W  ja k im  stopniu noleżałoby pn 
iekszyć obecny stan uprzemysło 
ienia Polski? —  może cztero, mo 

że pięciokrotn ie, każdy ta k i rachu 
nek będzie teorią, ale nie będzie te 
o rią  obliczenie kosztów sprowadze­
n ia  surowców dla powiększonego 
choćby ty lk o  wr dwójnasób prze­
m ysłu.

Is tn ie je  przecież suma 850 m il. 
zł. w ydatkow anych rocznie na su­
rowce dla u trzym an ia  obecnego ży 
cia w  przemyśle, w przemyśle nie 
uruchom ionym  ca łkow icie  i  ma­
łym , bardzo nawet m a łym  w* skali 
europejskiej. Ileż  wyniosą w yd a tk i 
na surowce w  razie powiększenia 
przem ysłu polskiego, a nawet ty ł 
ko w  razie uruchom ienia w  100 pro 
centach jego obecnego wyposażenia 
narzędziowm - maszynmwego? Skąd

Gen. E. Smigly-Rydz p rz jją ł uh. 
miesiąca prezydium zarządu g łów ne­
go Związku Nauczycielstwa P o lsk ie ­
go, które zakomunikowało Naczelne­
mu Wodzowi, że Związek złożył na 
F. 0. N. 100.000 zł.

Poniżej podajemy za „Głosem
Nauczycielskim" przebieg audiencji
oraz tekst Naczelnego Wodza.

•  •  •

Po wysłuchaniu deklaiacji Naczel 
riy Wódz oświadczył:

Wiem, jak  ciężko dzisiaj o każdy 
grosz i  jak  ciężko nauczycielstwu było

Wobec tego, że bezrobotni pracow­
nicy umysłowi nie orientują sio nałe- 

H życie w formalnościach, związanych

I
z uzyskaniem świadczeń z ty tu łu  bra­
ku pracy, Zakład Ubezpieczeń Spo­
łecznych wyjaśnia, co następuje:

pozostający bez pracy praóown k 
umysłowy, który pragnie ubiegać się 
o świadczenia w Z. U. S., zaopatrzyć 
się musi w zaświadczenie pracodawcy 
o ustaniu ostatn’ego zatrudnienia 
(formularz Nr. 7) i w miarę możności 
natychmiast zarejestrować s ię  we 
właściwej instytucji rejestrującej (wo­
jewódzkie b’uro Funduszu Pracy

*  lu b  jego ekspozyturą), 
która wyda legitymację poszukującego 
pracy. W miejscowościach, w których 
nie ma wojewódzkiego biura F. P. lub 
jego ekspozytury, instytucją rejt-stru-

można w obecnym sumie skropowa 
n ia  m iędzynarodowych obrotów 
handlowych zdobyć dew izy na opla 
cenie ta lach transportów  surow­
ców?

P ytan ie  —  na k tó re  n ik t  nie żą 
da odpowiedzi, ale są py tan ia  inna 
k tóre  rozważni k ie row n icy  gospo­
darstwa świotowego muszą po ja  
snym  postaw ieniu spraw y przez do 
legaeję P o lsk i w  Genewie dać od­
powiedź.

zdobyć się na tę ofiarę. Dziękuję Pa 
nom za nią• Ale nie to jest dla mace 
rzeczą najcenniejszą. Najcenniejszą 
rzeczą jest to, że Wasza decyzja i  u- 
chicala są dowodem ,iż rozumiecie u,a 
gę zagadnienia obronności kraju. A ro 
zumiejąc to zagadnienie możecie, a z 
Waszych uchwal widzę,że i  chcecie dać 
temu wyraz w Waszej cod. pracy, któ­
ra rozkłada się w społeczeństwie na 
tak szerokiej płaszczyźnie i ma na 
swym warsztacie duszę młodzieżyi W 
kształtowaniu tej duszy tym większy 
udział przypada szkole, im bardz-ej

braku pracy
jącą jest ubezpieczałnia społeczna, 
tam zaś, gdzie nie ma ubepieczalm — 
najbliższy urząd gminny. Do>*nsty. 
tueji rejestrującej pozostający bez 
pracy zgłaszać się powinien we wska­
zanych terminach (zasadniczo w7 poło­
wie i w końcu każdego miesiąca) w 
celu stwierdzenia dalszego pozostawa­
nia bez p ra c c y ,  a to pod rygorem 
utra ty prawa do świadczeń.

Następnie zgłosić należy do ubez­
pieczało i społecznej roszczenie, t. j. 
podarde adresowane do Z. U. S. na od­
powiednim druku. Do podania załą­
czyć należy: zaświadczenie pracodaw­
cy o ustaniu ostatniego zatrudnienia, 
zaświadczenie

o stanie rodzinnym, 
oraz ew7. inne potrzebne dla stwier­
dzenia wysokości zasiłków dokumenty 
np. zaświadczenia szkolne dzieci ith  
Zaświadczenia o stanie rodzinnym w\ 
dawane są bezpłatnie: 1) w gnu na di 
w ie js k ic h  przez urząd gminny, 2) w 
gminach miejskich przez biuro mel- 
ii u tik owe lub właściciela domu, przy 
czym w tym wypadku podpis właści­
ciela domu względnie administratora 
musi być poświadczony przez władzę 
policyjną. Zaświadczenie obstanie ro ­
dzinnym nie obowiązuje osób, me ma­
jących członków rodźmy na utrzyma, 
niu.

Przy zgłaszaniu roszczenia należy 
mieć przy sobie celem okazania w u- 
bezpieczalni legitymac-cję poszukują 
eego pracy.

rodzice dziecka zajęci walką o byt, al­
bo pochłonięci własnymi zawodowymi 
lub społecznymi aspiracjami, wycńo• 
wanie dziecka pozostawiają p rsyp td  
kowi.

Jesteśmy narodem — i z tego trze 
ba sobie jasno zdawać sprawę — któ 
ry  musi być „pod bronią'l w najszzr 
szym znaczeniu tych stów. A przede 
wszystkim w znaczeniu moralnym. 
Nie mam tu na myśli pobrzękującego 
szablą i  pobrzękującego frazeologią 
pustego militaryzmu ,ale głębokie zro 
zumienie dla ro l i  i  zadań żołnierza — 
obrońcy Ojczyzny. Chodzi mi o to, bu 
każdy Polak od dziecka wystarał w 
tej świadomości, że los jego Ojczyzny 
zależy od lego ilu  i  jakich żołnierzy 
może ona powołać dla swej obrony■ 
Aby każdy Polak, nim dłoń jego po­
t ra f i  udźwignąć karabin ,nim krok j$ 
go potra f i zrównać się z marszem ko 
lumny żołnierskiej, — w duszy posia 
dal już  wysokie cnoty żołnierskie oby 
wiązku, poświęcenia, prawości i hono 
ru.

Tak mi się przedstawia w ie lk i i  
piejmy styl wychowawczej pracy na u 
czycielstwa.

Delegacja przedstawiła Naczelne 
mu Wodzowi ciężki stan szkolnictwa 
powszechnego, trudne warunki pracy 
nauczycielskiej, patrzebę roztoczenia 
opieki nad bezrobotną młodzieżą nau­
czycielską.

Po wysłuchaniu uwag de i ega cii
Wódz zaznaczył, co następuje.

Wiem, że nie jest dobrze, że szko 
le powszechnej trzeba pomoc. Bo prze 
cież nie jest frazesem powiedzenie, że 
wojnę francusko - pruską wygrał 
nauczyciel. — Niewątpliw ie poziom 
szkoły i oświaty wpływa na stopień o- 
bronności kraju. Ale przecież pomału, 
systematycznie sytuacja . gospodar­
cza i  finansowa kraju poprawia się, 
można więc będzie również przyjść z. 
pomocą szkole. Zresztą, o ile mi wiodą 
mo, u przyszłym budżecie sumy mi 
oświatę zostaną powiększone. Niepo­
koi mnie natomiast rzecz inna. Kredy 
siny weszli do Wolnej Polski, ucsznś- 
my ze szlachetną ambicją, żeby u n i1]  
było jak najlepiej. Wytknęliśmy s o ­
bie ideały % programy na.jwspanb.l- 
sze. Niestety, warunki, u jakich roz­
poczęliśmy odbudowę Państwa, nie 
pozwoliły na urzeczywistnienie ich tok 
juk to sobie wyobrażaliśmy, i ł  r e z u l ­
tacie wytworzyła się fatalna roz jię  
tość między naszymi ideałami a r~zt 
czywistością. Podobnie i  na odcinku 
oświatowym.

Trzeba umieć stawiać sobie realne 
cele i wybierać odpowiednie drogi. a.o 
ich■ osiągnięcia.

Zdaję sobie sprawę z tego,, ze na­
uczycielstwo pracuje w bardzo t r u d ­
nych warunkach, ale jako io\tV -rz 
niem, że silna, twarda unia pizczwy 
ciężą najtrudniejsze warunki.

Delegacja prosiła Naczelnego V* o- 
dza o roztoczenie swej opieki nad 
ś wiatą i podziękowała za życzlin use, 
z jaką została wysłuchana.

Po dokonaniu wspólnej fotografii 
delegacja opuściła Inspektorat Arm ii

Nowa powieść
Z dniem ju trze jszym  rozpoczynam y d ru k  sensacyjnej pow ieści, 

pełnej n iezw yk łych  wydarzeń, trzym a jące j uwagę C zyte ln ika w7 cią­
g łym  napięciu —  głośnego powieść i opi sa rza polskiego

A N T O N I E G O  M A R C Z Y Ń S K I E G O

STRASZNA PRZYGODA
Doskonałą łą powieścią, k tó rą  C zyte ln icy nasi p rzy jm ą  niewąt 

p liw ie  z p raw dz iw ym  zadowoleniem, rozpoczynamy w „E ^pres ie  Z o -  

głęb ia“  c y k l in teresu jących powieści p isarzy polskich.

Jak zabiegać o świadczenia
z powod



Problemy dnia

W I Ę C E J  PR A C Y !. . .
Zebranie Miejskiego Komitetu Funduszu Pracy w Sosnow cu

Pod przewodnictwem prezydenta 
miasta p. Kaczkowskiego odbyło stę 
onegdaj plenarne zebranie członków 
Miejskiego Komitetu Funduszu P ra  
cy w Sosnowcu.

N a wstępie na wniosek przewodni 
czeącego zebrani przez powstanie uczci 
li pamięć zmarłego członka Komitetu 

ś. p- dyr- Hackenberga, 
który, jak wiadomo, zmarł podczas 
zbiórki na rzecz pomocy bezrobot­
nym.

Na tem at działalności Miejskiego 
Kom itetu Funduszu Pracy przem a­
wiał prez. Kaczkowski, przyznając, że 
Komitet pracował za mało w przeci­
wieństwie do innych ndast polskich, 
gdzie Kom itety walnie przyczyniaią 
s'ę do łagodzenia skutków bezrobocia. 
Obecnie chodzi o pomoc zimową i o to, 
żeby wysiłki Komitetu w zakresie o r­
ganizowania zbiórek eonajmniej się po 
troiły. Akcja pomocy bezrobotnym, 
prowadzona przez Miejski Komitet, 
subwencjonowana jest przez Fundusz 
Pracy w Kielcach, a jak stosunkowo 

znikoma jest działalność 
Miejskiego Kmitetu, świadczy fakt, że 
w 180 tysiącach złotych, które przeszły 
przez kasę Komitetu, jego pieniędzy 
było zaledwie 12 tys. zł. Prezydent 
m iasta zakończył swe Przemówienie a- 
pelem do pracy.

Skolei sprawozdanie z działalności 
Komitetu składał naez. Baradziej, a 
sprawozdanie z komisji rewizyjnej 

dyr. Urbankowski, 
który, stwierdziwszy, że jeżeli chodzi 
o gospodarkę funduszami, to jest ona 
prowadzona bez zarzutu, wysunął te 
same, co i prezydent miasta uwagi na 
tem at bezczynności Komitetu w zakre 
sie zbiórek, a więc tej pracy, do któ 
rej przede wszystkim Komitet jest 
powołany.

Ze sprawozdania z działalności wy 
nika, że Komitet pracę rozpoczął reje 
stracją bezrobotnych i gromadzeniem 
funduszy. Dla ułatwienia pracy mia­
sto podzielono na 14 okręgów, na czele 
których stanęli

mężow ie zaufania 
Komitetu powołani przez. Sekcję Reje 
stracyjno - Kwalifikacyjną. W myśl 
zarządzeń Funduszu Pracy rejestrowa 
no tylko tych bezrobotnych, którzy po 
siadali legitymację z Ekspozytury 
.Woje w'- Biura Fund. Pracy w Sosno w 
cu. Na podstawie materiału rejestra­
cyjnego mężowie zaufania Komitetu 
przeprowadzali kontrolę stanu rodzin, 
nego i materialnego bezrobot., kontro­
la ta w dużym stopniu przyczyniła się 
do wyeliminowania tych bezrobotny oh 
którzy do pomocy nie kwalifiko­
wali się.

Ogółem zarejestrowano 
5146 rodzin,

7 tego odmówiono pomocy 1420 rodz, 
zakwalifikowano do pomocy' 3720 
rodzin.

Nad sprawozdaniem potoczyła się 
bardzo ożywiona dyskusja, podczas 
której Poruszono kilka interesujących 
spraw. Między innymi zwrócono uwa 
gę na fakt,że niektóre większe zakłady' 
przemysłowe,

dożywiają swych bezrobotnych 
we własnym zakresie.

Z toku dyskusji wynikło, że ten ro 
dzaj pomocy nie jest właściwy, zdarza 
się bowiem, że jeden i ten sam potrze 
bujący korzysta z kilku źródeł z krzyw 
dą dla prawdziwie biednych rodzm, 
bezrobotnych. Chodzi więc o to, by ca 
łą akcję filantropijną w mieście skon­
centrować w jednym ręku.

P rojektv takie istniały i dawn>ej i
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nigdy nie były realizowane. Może uda 
się tym razem.

Podczas wyborów uzupełniających 
na miejsce ś. p. dyr- Hackenberga wy 
brano dyr.

J .  Cholew ickiego, 
a na przewodniczącego sekcji kultural 
no - oświatowego nacz. K  N aw ro­
ckiego.

W ostatnich dniach w ręce policji 
zagłębiowskiej dostało się kilku 
znanych

złodziei i oszustów.
W nocy z 7 na 8 bm. na ul. Piłsud 

skiego w Sosnowcu patrol jjrolieyjny 
zatrzymał Ju liana  Kasprzyka, za wodo 
wego włamywacza, który zaopatrzony 
był w różne

narzędzia złodziejskie.
K asprzyka przekazano Starostwu 

Grodzkiemu w Sosnowcu.
W ub. czwartek na gorącym u- 

czynku kradzieży w sklepie przy ub 
Targowej 4 w Sosnowcu schwytana 
została dobrana

trójka złodziejska, 
a mianowicie: Apolinary Tyniche
wicz, zamieszkały w Katowicach, ub 
Krakowska 14, jego kochanka Maria 
K orecka (Katowice, ul. Żabska 5) i' 
Anna Biskup (Świętochłowice, ul. Pol 
na 9).

.Właścicielka sklepu E ste ra  Suszek

,W wolnych wnioskach wysunięto 
życzenie, aby do czynnego udziału w 
zbiórkach zaprosić wszystkie organiza 
cje. Zbiórki uliczne będą się odbywały 
w każdą pierwszą niedzielę miesiąca. 
Ponadto odbędzie się jedna wielka 
zbiórka odzieżowa. W zbiórkach udział 
wezmą wszyscy członkowie Komitetu 
i najpoważniejsze osoby w mieśtcie.

spostrzegła podejrzane manewry 
„klientów" i

zamknęła złodziei w sklepie 
do chwili przybycia policji.

W toku dochodzen'a ustalono, że ta  
sama trójka złodziei

skradła lisa srebrnego 
ze sklepu Chąima Starorozumna przy 
ul. 3 M aja 7 w Sosnoweu.

Szopenfeldziarzy przekazano wla 
dzom sądowym.

W końcu zatrzym any został K aim a 
Jakób Rozenberg, zamieszkały w So­
snowcu, przy ul. 1 M aja 34, który 

ukrywał się 
już przed władzami od kilku dni. §i

Rozenberg podejrzany jest o f  
współudział w oszustwie 

na szkodę Antoniego Głuszczyszy 
na, właściciela

wystawy kiiiinów w Sosnowcu 
Zatrzymanego przekazano sędziemu 

śledczemu.

Z UŚMIECHEM.

Deszcz
Jest to już jasne, że to chmurna jesień. 
Że liść się drzewa dość niepewnie tray*

ma.
Że miną] okres młodzieńczych uniesień,
1 idzie ku nam kapryśna, zla zima,
Że sę na ziemię cień smętku układa,
I od poranku dzień cały deszcz pada.

A może niebo nad Hiszpanią płacze,
Że, jak zły potwór, własne dzieci zjada, 
A może tylko ten smutny deszcz znaczy 
Że sie na ziemię cień smętku układa,
Że dla nas wszystkich bez różnicy sfaua 
llzien ma smak ostry łzawiącego ebrza

na

lu ,  owdzie mówą, że coś ktoś tam działa 
Że wkrótce wielkie nastąpią nowiny,
Nie wiem, dla kogo zguba, komu chwała 
Kto się cieszy, a gdzie zrzedną miny, 
Wiem to, że wszyscy czy starzy, czy

młodzi.
Chcą, niech się w Polsce wkrótee ro?pq

godzi.
Ko — Stek

* • __
DRZAZGI.

Jeden grosz
Władze szkolne wydały polecenie, 

aby składki uczniów w szkołach kred* 
nich nie przewyższały 25 groszy na j« 
dną organizację społeczną, a w szlco 
lach powszechnych składka może w y­
nosić tylko jeden grosz.

Polecenie to jest jak najsłuszniej­
sze, trzeba bowiem pamiętać o tym, 
że dziś dosłownie jeden grosz ucal* 
nie jest bagatelą dla rodziców dzieci, 
które, aby jako tako się rozwijać, mu­
szą korzystać z dożywienia w szkol*

Do niedawna praktykowało się tak, 
że nauczyciel skądinąd w najlepszej 
intencji nakazywał przynoszenia skin 
dek na najrozmaitsze bardzo pożytecs 
ne cele społeczne, ale jednocześnie 
tym samym osłabiał ofiarność rodzi­
ców. Bo ostatecznie trzeba o tym  za w 
sze pamiętać, że to, co dzieci płacą W 
szkole tto nie jest ich składka, al* 
składka rodziców• To oni plącą, a n e 
dzieci. Gdy więc rodzice wpłacą 
składkę w szkole to napewno me d o  
dzą je j sami bezpośrednio na ja k ii 
cel społeczny.

Słusznie więc uczyniły władze ogia- 
niczając składki u szkołach aż ćlo jed 
nego grosza na jedną organizację. 
Znaczy to, że składanie dziecięcych 
grosików ma na widoku nie tyle cel 
praktyczny , ih  raczej wychowawczy, 
iżby dzieci przyzwyczajały się do bra 
nia czynnego udziału w życiu społecz­
nym.

 u mm------

Dobry ia r t
ZNAK SZCZEGÓLNY.

W czasie burzy zatonęła barka ryfao  
ka i fale wyrzuciły na brzeg k’lka tu i. 
pów.

Komisarz policji zwraca się do jednej 
z kobiet, której mąż znajdował się vi bar 
co i prosił żeby mu podała jakiś znak 
szczególny, po którym możnaby i.ylo 
rozpoznać zmarłego.

— Panie komisarzu! — mówi zapinka 
na kobiecina — mój mąż nie miał żad­
nych znaków szczególnych, ani był bru­
net, ani blondyn, ani wielki, ani mały. *»- 
ni gruby, ani ehudy. Ale, ale pozna a® 
pan mimo wszystko, on był trochę *'U- 
chy.

ZA CZYJE PIENIĄDZE.
Biedak przychodzi do bogatego ban­

kiera żydowskiego ,u którego o t r z y m u j e  
corocznie jałmużnę 20 zł.

Tym razem jednak lokaj wręcza 11,11 
tylko 10 zł., przy czym daje mu do z*0 
zamienia, że bankier wydal wiaśnie n’9 
dawno swą najstarszą córkę zamąż 
miał wobec tego dość duże w y d a tk i .

— Tak... tak... — mruczy obdarować* 
— niech pan powie bankierowi, że życ.O 
mu wszystkieg dobrego, ale jeśli jeszez« 
iaz będzie miał wydawać córkę zamą^ 
niech to robi zs swoje pieniądze, ale w® 
za moja.

TE OGROMNE SUMY
CZEKAJĄ NA C IEB IE !

1 .0 0 0 .0 0 0  złotych
9 w ygranych po 100-000 złotych  
4 w ygrane po 75,000 złotych  

15 w ygranych po 30.000 złotych  
28 w ygranych po 23.000 złotych  
23 w ygranych po 20.000 złotych  

oraz mnóstwo w ygranych poniżej 20.000 złotych  
C IĄ G N IEN IE I-ej K L A SY  37 LOTERII JU Ż 22 k  m. 

Z A K U P BEZZW ŁOCZNIE TWÓJ SZCZĘŚLIW Y LOS 
w słynnej krakowskiej kolekturze

BRACIA SAFIER
Zamówienja załatw ia się odwrotną Pocztą. Konto P. K- O. 414-400

Ujednolicenie
w rzemiośle

Robotnicy i rzemieślnicy bardzo ezę 
sto posługują się w pracy obcymi n a ­
zwami różnych narzędzi. Najczęściej 
używane »ą nazwy niemieckie.

Obecnie prowadzone są prace nad 
ujednoliczeniem terminologii facho­
wej. Aby wszystkie narzędzia i przy 
bory miały nazwy polskie.

W  związku z tą akcją onegdaj w

Teatr na
Plac pod gimnazjum kupieckie

Na ostatnim  posiedzeniu zarządu 
m iasta w Sosnowcu rozpatryw ana by 
la  między innymi sprawa budowy 
gmachu gimnazjum Kupieckiego w 
Sosnowcu.

Miasto uchwaliło oddać pod nowy 
budynek plac, natom iast pieniądze, 

w kwocie około 460.000 zł. 
na wzniesienie budynku ma ofiarow ać 
państwo.

Nowe gimnazjum ma być wybudo 
wane już w roku przyszłym.

Na tym samym posiedzeniu rozpa­
tryw ana była sprawa regulacji terenu

„Grubsze ryby” w  rękach
policji zagłębiowskiej

terminologii
i przemyśle
ratuszu odbył się zjazd przedstawicie 
li przemysłu i rzemiosła z terenu woj. 
kieleckiego. Obrady zagaił starosta 
H eynar.

W  wyniku obrad wydano szereg o- 
pinii ze strony fachowców c0 do usta 
lenia terminologii. Wnioski te przęsła 
ne zostaną komisji koodyfikaeyjnej o- 
gólnopołskiej

hałdach
dokoła gimnazjum Emilii P later.

Delegacja rodziców uczenie tego gi 
mnazjum złożyła prośbę do prezydeu 
ta o jak najdalsze

przesunięcie ulic 
od budynku szkolnego.

Miasto stanęło na stanowisku zi- 
równo potrzeb szkoły, jak i słusznego 
planu rozbudowy miasta.

Regulacja ta  jednak musi być uza 
leżniona od zaprojektowanego już pl a 
nu pod

budowę przyszłego teatru, 
który powstanie w Pobliżu gimnazjum
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Fundusz Obrony Narodowej
Zebranie organizacyjne w ratuszu sosnowiećkim

W ub. czwartek wieczorem w ratu- 
»zu sosnowieckim odbyło się organiza­
cyjne zebranie Miejskiego Komitetu 
Funduszu Obrony Narodowej. Wobec 
bardzo licznie zgromadzonych przedsta 
wicieli miejscowego społeczeństwa, re­
prezentujących

wszystkie warstwy społeczne, 
zebranie zagaił p. prezydent miasta 
Kaczkowski.

Zagajając, prez. Kaczkowski wska 
zal na potrzebę utworzenia w Sosnow 
‘•Ti Komitetu Funduszu Obrony Naro­
dowej, jako najważniejszej akcji spod* 
cznej w dobie obecnej W akcji tej 
powinno s ię  skupić

cale społeczeństwo 
dla dania wyrazu swemu patriotyzmo 
wi i ujawnienia woli w bud wie wielko 
*>i Polski.

Po zagajeniu zebrani przystąpili 
do wyboru Komitetu Po przeprowa­
dzeniu dyskusji, w której zabierali 
głos pp. wicestarosta grodzki Heynar, 
wiceprez. Sądu Okręgowego K uchar­
ski i inni dokonano wyboru członków 
Komitetu w ten sposób, iż repręzentu 
ją oni w nim grupy społeczne, stowa­
rzyszenia, instytucje, związki zawodo­
we i organizacje wojskowe. Skład Ko 
mitetu jest następujący:
Zarząd M iejski — prez. J. Kaczkow­
ski, Starostwo Grodzkie — star. H. 
Heynar, Wojskowość — PK U . — pkł. 
Bnielkowski, Duchowieństwo — ks. 
*tan. T- Jankowski, Izba Przem. 1 Prze 
mysi — dyr. K. Gadomski, dyr. Jagu- 
Szański, d y r . Żukowski, dyr .  H. Wasscr 
lierger, Międzyzwiązkowa reprezenta­
cja pracowników umysłowych — K. 
Lisowski, Nielepiec i Placek, Szkolni- 
ptwo powszechne — iusp. St. Lucho- 
wiec, Szkolnictwo średnie — dyr, Zyl- 
i»nger, Federacja Zw. O- O. — kpt. A. 
Styka, Zespoły Robotnicze—prez- Cho 
lewicka, I i ore p ta, p. Walochówna l  
dyr. R. Chołewicki, Tow. Rzemieślni 
w e — radca Siluszek, Sądownictwo
— prezes KorrZowski, Inspektorat pra 

cy — inż. Wesołowski, Stow arzysze­
nie K upców  — prez. B . Garliński, Zw'. 
Pracy Obyw Kobiet — M. Konieczna, 
Instytucje Bankowe — dyr. Sokolski, 
Stow. Właśc. Nieruchomości — prez. 
Zawadzki, Wolne zaw ody — adwokaci
— dr. Borkowski, — lekarze — dr. O  
siński, — aptekarze — mgr. W asilew­
ski, Farmaceuci — mgr. Laskowski, 
Prasa — rei?.: Arnold i red. Ćwierk, 
Zw. Drobnych Kupców Chrzęść. — p. 
Mączka, Gmina Żydowska — prez. 
Tencer, Żyd. Tow. Przemysłowców — 
radca J. Saper, Zw. Właśc. Domów i 
Placów — p- Lubelski, Zw. Drobnych 
Kupców Żyd. — p. H. OHner.

X X -

W wolnych wnioskach wicestar. 
p. Heynar zaproponował, aby dokonać 
wyboru 3 sekcyj, których p rzew odn i­
czący plus dwóch członków będą stano 
wili

Komitet Wykonawczy.

Wniosek jednogłośnie przyjęto.
Celem zrealizowania tego wniosku 

p. prez. Kaczkowski zaproponował zwo 
lanie posiedzenia Komitetu na ponie­
działek tj- 12 bm. na godz. 19.30 w 
ratuszu-

Pćństwo odstępuje Dąbrowie
tereny budowlane

Ostatnio wydany został dekret Pre 
zydenta RP., w myśl którego zezwala 
się na sprzedaż gminom w celu odstą 
p’enia osobom prawnym i fizycznym 
na eele budowlano - mieszkaniowe s^e 
rogu nieruchomości, stanowiących wła 
sność skarbu państwa i pozostających 
pod zarządem ministerstwa spraw we 
wnętrznych.

Poza Krakowem i Warszawa od­

sprzedane zostaną gnu nom grunta w 
Lublinie, w Dąbrowie Górniczej, w 
Gdyni itp.

Cenę sprzedażną i warunki sprzeda 
ży tych nieruchomości, a w szczególno 
ści ulgi, które mogą być przyznane 
pizy sprzedaży tych nieruchomości o- 
kręśii minister skarbu w porozumieniu 
z min. spraw wewn-

Jak  się dowiadujemy, w Dąbrowie 
odsprzedane zostaną miastu tereny bu 
dowlane na Florze
o powierzchni 23 ha i na Staszycu o 

powierzchni 13 ha-
Po załatwieniu formalności związa 

nych z przejęciem gruntów’ zarząd 
miejski przystąpi do

sprzedawania parcel budowlanych
osobom prywatnym.

Wiadomości bieżące
Sobota

P ażd ziern  k

Nowoczesna Pani Domu dąży do tego, 
brr kosztem jak najmniejszego v.ysilk i 
w najkrótszym  czasie sprostać wszy-d- 
kim swym obowiązkom. Nawet w kuch­
ni, k tóra absorbuje Pani maksimum cza­
su. można zaoszczędzić dużo niepotrzeb­
nych wysiłków i prac używając znakomi. 
tych i pożywnych, a jednak tanich zup w 
kistkach KNORR- Nowa zupa rakowa 1 
reszta innych 20 smaków — to dobrzy i 
wypróbowani pfcyjaciele każdej Pani Do 
mu W czasie od 5 do 25 m inut można p ity  
rządzić smaczną zupę bez kłopotu s ta ra , 
m a sie o jarzyny i inne przyprawy.

Złodzieje grasują
NADAL W ZAGŁĘBIU.

Nieznani złodzieje przez niezamkuięte 
drzwi dostali się na strych domu przy u!. 
Dąbrowskiej 22 w Modrzejowie, skąd skra 
dli bieliznę, buty myśliwskie, siodło Jo 
roweru i inne przedmioty, ogólnej war­
tości 200 zł. Rzeczy te należały do inż. 
A ugustyna Krausego.

Ci sami złodzieje skradli Józefcwi Dro 
zyńskiemu, zamieszkałemu w tymże do­
mu, wyżymaczkę, garnitur, buty, dywan 
i inne przedmioty, ogólnej wartości 250 
złotych.

Policja prowadzi dochodzenia.

Dziś: Franciszka Bor/. Paulina 
Jutro: Plaeyny i Zenajdy 
Wschód ołońsa: 6,59 
Zachód słońca 4.45

T E A T R  M I E J S K I  
W SO SN O W C U

Dziś o godz. 20.110 ciesząca się wielkim 
powodzeniem świetna sztuka W Fadcia 
p t „Matura*1.

W niedzielę o godz. 16.30 sztuka W. 
Fedora pt. „Matura**.

Wieczorem o godz. 20.30 sztuka W. Fe­
dor a pt. „Matura**.

Bilety od 25 gr. do nabycia w fnm ie 
W. Czechowski.

-  „W IEDEŃSKI CHÓR CHŁOPIĘCY*
Płynny na całym świecie chór chłopięcy 
występuje gościnnie w dniu 15 bm. w tea­
trze im. St. W yspiańskiego w Katowicach 
z> zupełnie nowym programem

Ostatnim razem gościł chór chłopięcy 
w tut. mieście przed trzem a latam i i wy ­
stęp ich pozostawił na słuchaczach nie­
zapomniane wrażenie.

Konsulat austriacki w Katowicach pro 
si miłośników muzyki i sztuki już dziś 
zarozerwswać sobie ten wieczór i by ra ­
czyli znowu tłum nie przybyć na to przed­
stawienie.

Bliższa szczegóły o tej imprezie podaje 
Konsulat Austriacki wzgl. uwidocznione 
są na afiszach teatru miejskiego.

-  KURSY DLA OPIEKUNEK. Pol­
ski Czerwony Krzyż,( okręg krakowski, 
rozpoczyna szkolenie opiekunek (nurse) 
dla niemowląt. Otwarcie kursu dnia 15 go 
października 193G r. Kurs trwać będzio 
5 miesięcy i obejmuje wykłady teoretycz­
ne i ćwiczenia praktyczne w szpitalu dzie 
cięcyw św. Ludwika w Krakowie. P ierw ­
sze dwa tygodnie uważane są za okrrs 
próbny.

Opłata za cały kurs 100 zł., płatna w 
ratach miesięcznych po 20 zł. W pisy na 
kurs przyjm uje do dnia 14 października 
br. biuro Polskiego Czerwonego Krzyża 
(okręgowa sekcja sióstr) codziennie od go 
dżiny 12—13 przy ul. Podwale 7, I I  p. w 
Krakowie, a bliższych inform aeyj udzie­
la biuro PCK. w Sosnowcu .ul. 3-gc M ija 
nr. 1(5 w godz. 9—-12-ej.

-  POCIĄGI MOTOROWE. Jak  się do 
w 'ad ujemy, pociągi motorowe nr. 109 i 110 
kursujące na linii Katowice — Radom we 
wtorki i czwartki robocze, od 15 bm. do 
14 grudnia br. będą kursowały we wszyM 
kie dni robocze tytułem  próby

- X X -

3 miesiące wiezienia
ZA KRADZIEŻ PASKA.

Sąd grodzki w Dąbrowie rozpatrywał 
sprawę mieszkanki Będzina Stanisławy 
Pełczyńskiej, oskarżonej o kradzież paska 
skórzanego w sklepie wyrobów skórza­
nych p. Z. Piechockiego w Dąbrowie.

Oskarżona w toku rozprawy do winy 
•się przyznała, prosząc jednocześnie o naj 
n:ższy wymiar kary.

Sąd po zbadaniu świadka p. Heleny 
Żelichowskiej oraz po wysłuchaniu oskar 
źyciela przodownika policji Bąka, skazał 
Belczyńską na trzy miesiące więzienia.

Należy zaznaczyć, że Belczyńską była 
już kilkakrotnie karana za kradzieże.

R  ą k p j t ?
Kalafjorov̂
Ogono^^^l 

pomidorom 

Jarzynowa

KINO „EDEN*‘. — Dziś w sobotę, tin. 
li; bm. o godz. 2 po poi. i ju tro  w niedzie. 
lę, dn. 11 bm. o godz. 11.30 odbędą się po­
lank i z filmu produkcji szwajem skiej pt. 
, Monika**. W roi. gł. H erta Thiele i Gu­
staw Dicssl. Ceny miejsc od 25 groszy.

— „WYPRAWY KRZYŻOWE*. Scara- 
nVin Stowarzyszenia Pań Miłosierdzia 
sw, Wincentego a Paulo w Starym  Si* cu 
będzie wyświetlany w kinie „Zagłębie** 
dziś o godz. 15.15 ciekawy film pt. „W y. 
prawy krzyżowe**. Całkowity dochód prze 
znaczony na najbiedniejszych. —  O u y  
m ;ejsc: dla młodzieży po 25 gr. i 50 gr., 
dla dorosłych po 59 gr. i 1 zl.

Cena cegły
W ZAGŁĘBIU.

W związku z naszą wczorajszą wiado­
mością o unormowaniu cen cegły w woj. 
kieleckim na 40 zl., ze strony zaintereso­
wanych komunikują nam, że cena ta w 
Zagłębiu jest nieaktualna, tu bowiem nuż 
na nabyć tysiąc cegieł za 24—26 zł. loco 
cegielnia, a cena tysiąca cegieł maszyno­
wych nie przekracza cenę 35 zł. loco So-f 
snowier.

Chciała wyskoczyć oknem
Z.DRUGIEGO PIĘTRA.

Mieszkanka kol. „Dziewiąty** w Dąbro­
wie 27-letnia Apolonia Krużyk z zawodu 
krawcowa, będąc w stanie silnego roz­
stro ju  nerwowego, usiłowała popełnić sa­
mobójstwo.

Krużykowa korzystając z nieobecności 
domowników, chciała wTyskoczyć z okna 
korytarza domu, w którym zamieszkuje 
wraz z rodziną.

Desperatkę zdołano jednak w porę od 
czynu samobójczego powstrzymać i od. 
dać pod opiekę rodziny.

Sytuacja aa rynku l o l n i t p
W WOJ. KIELECKIM .

Siew ozimin na terenie woj. kieleckie­
go został już w całości ukończony. Nie, 
sprzyjające warunki atmosferyczne opóź­
niają kopanie ziemniaków, a ponadto za­
uważyć się daje dość silne gnicie tychże, 
spowodowane obfitymi opadami.

Na gruntach niżej położonych, a więc 
wilgotniejszych zbiór ziemniaków w zupel 
rości zawiódł. Rozpoczęto już kopanie bu 
raków zarówno cukrowych, jak i pastew 
nych. Zbiór iełr będzie zmniejszony z ra­
cji wystąpienia w dość silnym stopniu 
szkodnika cbwaścika buraczanego, przede 
wszystkim na burakach cukrowych.

Ceny zbóż zarówno ozimych jak i ja ­
rych od połowy września zwyżkowały sT.- 
pniowo aż do końca miesiąca, a także w 
pierwszych dniach października.

Ceny trzody chlewnej cięższej utrzy­
mywały się na poziomie jednolitym z ten 
deneją zwyżkową w końcu września. Ca- 
i v trzody lżejszej utrzymywały się rów­
nież na poziomie jednolitym. Ceny trzo­
dy bekonowej kontraktowej do połowy 
września utrzymywały się na jednolitym 
poziomie, od połowy miesiąca zauważyć 
się dała lekka równomiernie postępująca 
zriżka cen.

Ceny wszystkich gatunków bydła utrzy 
mywały się na poziomie jednolitym z ten 
dt neją lekko zniżkową w drugiej połowie 
miesiąca.

Cena masła z racji zwiększonej poda­
ży przewyższającej zapotrzebowanie spf- 
dla w połowic września, w końcu zaś m:e 
siąca z racji zmniejszenia się podaży, o. 
raz zwiększenia zapotrzebowania rynku 
wewnętrznego, cena wzrosła nieco powy­
żej poziomu z pierwszych dni września 
pizy tendencji silnej. Ceny ja j wzrosły, 
wykazując stale silną tendencję.

Na rynku artykułów przemysłowych 
związanych z potrzebami rolnictwa zau­
ważyć się daje w dalszym ciągu pewna 
choć nieznaczne ożywienie, przede wszy- 
sikirn w odniesieniu do narzędzi ro-nL 
czych i nawozów sztucznych.

 SSSS-------

Dyszlem wybił szybę
IV TRAMWAJU.

Onegdaj na linii tram wajowej Huta 
Milowiee — ul. Okrzei omal nie wydarzył 
s ę tragiczny wypadek.

W chwili, gdy tram w aj, jadący w stro­
nę Miłowic znalazł się w pobliżu ulicy 
Grabowej, niespodziewanie zza płotu wy­
jechał wóz.

Motorniczy zdołał na szczęście /.a*rzy- 
mać tram waj, tak, że tylko dyszlem roz- 
K ta została szyba w przedniej p la fo r- 
nie. W ypadku z ludźmi nie było

TnTminTi

DOWCIPY.
Anatazy Bomblas, szef domu handlo­

wego, opowiada w biurze dowcip. Wszy­
scy pracownicy pokładają się ze śmie. 
chu. Tylko jeden praktykant milczy Zd 
pytany przez jednego z kolegów d'nize- 
go się nie śmieje, odpowiedział;

Po col Pierwszego i tak odchodzę.
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Z Z A W IERCIA
(z) NA BUDOW Ę SZKÓŁ PO WSZECH 

NA CH. W dniu 3 bm. z okazji „Ty godnia 
S/koly  Powszechnej** kolo Nr. 82 To-iCa- 
zzystwa Popierania Budowy SzRoł Pow ­
szechnych wraz z opieką szkolną szkoły 
powszechnej nr. 5 w Zawierciu uiządzi. 
i o wieczornicę. Wieczornica odbyła się w 
łckalu szkoły powszechnej nr. 5 i przynio 
>ta 177 zł. 47 gr. dochodu.

(z) STRAJK SZEWCÓW .  UHAŁI W  

N i KÓW ZLIKWIDOWANY. Trwający 
ri'ku dni strajk Szewców chałupui- 

! \v /, terenu miasta Zawiercia nareszcie 
/. 'la ł O i i e g t i a j  zlikwidowany. W tej s-pia 
At u- w miejscowym inspektoracie pracy 
o.była  się konferencja, w której udział 
w z i ę l i :  inspektor pracy inż. Zwoliński, 
pl eros ta Zagórski, przedstawiciel3 zaml 
i - Avanych właścicieli składów obuwia i 
pr/rdstawięiele pokrzywdzonych szewców 
chałupników.

W wyniku dłuższej konferencji si.ru k 
został zlikwidowany, albowiem chałupni­
cy uzyskali podwyżkę plac od pary w 

od 20 do 30 proc. Oczywiście, 
źe zależne to jest od gatunku wykonywa­
nego obuwia.

(z) ROLNICY NA FON. W tych dniach 
\ ' j  Łazach  ̂ Porębie odbyły się zebrania 
organizacyjne komitetów daru rolników 
7j terenu powiatu zawierciańskiego na 
Fundusz Obrony Narodowej. W zebra­
niach tych brały udział zarządy gminne, 
członkowie rad gminnych, sołtysi pcezcze 
gólnyeh gromad oraz p rzed sta w ic ie  
miejscowego społeczeństwa. Na zebra­
niach tych powołane zostały do życia ko_ 
t e-mimte oraz gromadzkie:. Tc o.
statnie pracować będą w ścisłym kontak­
cie z komitetami gminnymi.

Ofiary rolników na FON. według ich 
własnych uchwał wynosić mają conaj- 
mniej 1 kg. zboża z morga.

Nożem w plecy
Zamordowanie ezeiadzianina w Szopienicach

,W czoraj obiegła Czeladź seasacyj 
na wiadomość o zam ordowaniu w Szu 
pienieaeli na G. Śląsku ezeiadzianina, 
30-letniego B onifacego Nowaka, sy cą  
znanego obyw atela, który zajm ow ał 
się handlem koni. Zam ordowany w nb. 
czwartek w ybrał się do Szopienic z 
zam iarem sprzedania dwu koni. W. 
drodze powrotnej do domu o g- 8.3 / 
wieczorem na jednej z ulic, Nowak zo 
stał napadnięty przez nieznanego o-u- 
bnika, który zadał mu

dwa ciosy  nożem
w plecy po czym zbiegi. Przebity rio

żeni czeladzianin padl zemdlony na 
zienpę i począł prosić przechodniów, a 
żeby odwieźli go do lekara.

Nowaka przewieziono do szpitala, 
gdzie mimo pomocy lekarskiej w pól 
godzG y pćżr.Uj

życie zakończył.

Policja w szczęła pościg, w  toku któ 
go aresztow ano, jako silnie podejrzą  
nogo o dokonanie zbrodni bezrobotne­
go T eofila  O., zam. w  Szopienicach.

W iadom ość o zabiciu Nowaka wy 
w ołała duże poruszenie w Czeladzi, 
ponieważ cieszył on się dobrą opinią.

Buforem w głowę
T r a g x z n y  w ypadek  na ulicy

M ieszkańcy Będzina poruszeni zo 
stali wczoraj w godzinach rannych  
wiadom ością

o tragicznym  w y p a d k u

(z) STRAJK OKUPACYJNY W PO­
RAJU. Jak to już pokrótce donosiliśm y 
w dniu 5 bm. w fabryce naczyń emaliowa 
njch „Sfinks1* w Poraju, powiatu za'?ier 
Fańskiego wybuchł strajk okupacyjny, 
do którego przystąpiła cała 'załoga fabry­
czna w liczbie około 200 osób obojga pici.

W tej sprawie onegdaj w urzędzie 
gminnym odbyła się konferencja, w k‘o- 
rej udział wzięli inspektor pracy inż. 
Zwoliński, komendant powiatowy policji 
kom. Si woń, przedstawiciele dyrekcji fa- 
L-rvki i przedstawiciele strajkujących ro_ 
botników. Konferencja ta nie dala żad­
nego rezultatu.

tram wajow ym , jaki m iał m iejsce na u 
1’cy M ałachowskiego w pobliżu dw or. 
ca kolejowego.

W ypadkowi uległ robotnik zatru d ­
niony przy budowie jezdni na ulicy  
M ałachow skiego, 42-letni Jan M ak za 
m ieszkały na kol. K saw era. Flak, w 
chwili układania kostki na jezdni, 
wskutek własnej n ieuw agi uderzony  
został

w głow ę buforem
przejeżdżającego tram waju.

F lak wskutek uderzenia doznał 
pęknięcia czaszki.

W stan ie bardzo ciężkim pryewie-
?o
Io szp itala  pow iatow ego  

Śledztw o w tej spraw ie prowadzi

RADIO
Sobota, 10 października.

P R O G R A M  O G Ó L N O P O L S K I .

(. 30. Pieśń „K iedy ranne wstają zorze"
O.oO. Muzyka z p ły t gramof. 7.30. Progra­
my lokalne. 810 Przerwa. 11.30 Audycja 
dla szkół średnich. 11,57. Sygnał czasu i 
hejnał. 12.03. Programy lokalne. 12.13. 
Dziennik południowy. 12,25 Koncert. 15.30 
i\Y ladomosei gospodarcze. 15.15 Program y  
lokalne. 16.15 Koncert ork. 1700 Tr. na i  o 
żeństwa. 17.50 Przegląd wydawnictw. 18.00 
Pogadanka aktualna. 18.10 Wiadomości 
sportowe. 18.20 Programy lokalne. 18.50 
Pogadanka aktualna. 19.00 Audycja dla 
Polaków z zagranicy. 19.30 Godzina Fr. 
Kusla. 20.30 Nowości literackie. 20.45 
Dziennik wieczorny. 20.55 P ogadanka ak 
tua lna . 21-00 K oncert. 22 00 Łyżka do bu- 
łów. 22.30 P ro g ram y  lokalne.

K A T O W I C E .
Sobota 10 października,

6.00 Pieśń poranna. 6.03 P ły ty . 7.°5 
W iadom ości bieżące. 7.30 P ły ty . 1300 
K oncert życzeń. 13.15 M uzyka lekka 15 i5 
K oncert reklam ow y. 15.40 P ły ty . 18 <'0 
A udycja dla dzieci. 22.30 P ły ty .

P R O G R A M  O G Ó L N O P O L S K I .
Niedziela, 11 października.

8 00 Sygnał czasu 8.03 Gazetka rolni­
cza. 8.18 Program y lokalne. 8 50 D ren  :k 
poranny. 9,00 Nabożeństwo. 10,30 Progrn 
my .okalne. 11.25. K oncert berlińskiego 
cnoru sałisfów. 11,57 Sygnał czasu U ej 
Poranek symfoniczny. 13.00 P r o g r a m , , "  jn 
kabre. 14 00 Reportaż z życia 14 30 Kon­
cert solistow. la.30 Audycja dla wsi. 16 09 
1 regram y lokalne. 1700 Podwieczorek 

’pmrofonię. 19.00 Sezon literacki 
rOla Programy lokalne. 20.20 W indoiwć  
ci sportowe. 30.30 Program y lokalne. 20 40 
Przegląd polityczny. 20.50 Dziennik wie 
czornw 21.00 Na wesołej lwowskiej faii. 
; M0 K oncert o r k  2210 K o n c e r t  zespołu
<̂ ^ " ^ ^vo__22.35 P "nr - im r  IntnOio

s k ł a d a j c i e  o f i a r y  n a  N A ­
C Z E L N Y  K O M I T E T  U O Z C Z E N I Y  
P A M I Ę C I  M A R S Z A Ł K A  J O Z E F A  

P I Ł S U D S K I E G O  
K O N T O  P .  K .  O .  1 3 - 1 3

€ 1 I  K  A  W E  O P O W I A D A N I A

CIOTKA
— Mając lat dw adzieścia dwa — 

opowiadał Lagarez — zarab:ałem z 
trudnością na życie na m alej posadzie* 
w firm ie S ygar i Verlong.

Z rana śniadanie moje składało się  
z podłej kaw y z mlekiem i bułki, a 
spożyw ałem  je w m ałym  barze na p e­
ryferiach miasta.

W południe pozwalałem  sobie na 
{xisilek, złożony z potraw y z mrożo­
nego m ięsa, okropnego w ina, k w aśn e­
go ehleba i źle przyrządzonych jarzyn. 
Mimo to zadowolić s;ę tym  musiałem  
z powodu taniości marnego obiadu. 
A wieczorem cale m oje pożywienie 
stanow ił już tylko kawałek suchego  
chleba z serem.

Mieszkałem w głębi jak iegoś da.w 
nogo, zdziczałego ogrodu, którym nikt 
się nie zajm ował, a że nie brakło mi 
wyobraźni, m arzyłem  o sawannach, 
Puszcz}* afrykassk iej i dziewiczych  
lasach. M ieszkaniem mym było coś w 
rodzaju szopy, pam iętającej, zdaje 
się, M atuzalema, obdartej i napoły 
walącej się, a składało się z dwu po­
koików, zrujnowanych straszliwo* i 
ciem nej komórki. A le komorne było, 
oczyw iście, tanie.

Z braku czego innego, zdobiłem  
swe m ieszkan’e marzeniami- Nie m ia ­
łem żadnych rozrywek, ani przyjaciół 
— co najw yżej kilku kolegów, dla któ 
ryeh byłem zupełnie obojętny. S ło­
wem: wiodłem życie biedaka, bez w i­
doków na poprawę losu, ponieważ Sv- 
gar i V erlong nie m yśleli w cale o p o d -9 
w yższeniu  mej gaży, a sam odznacza­
łem się krańcową niezaradnością.

Pew nego dnia czerw cowego o 
zmierzchu m edytow ałem  sm utnie, sie­
dząc przy m aleńkim  oknie, wychodzą­
cym  na dziki ogród. Dręczyła mnie 
nieokreślona tęsknota, czułem sję nie­
szczęśliw y i pragnąłem  odrobiny ra­
dości życia... M usiałem w łaśn ie nabyć 
nową tiarę obuw ia „okazyjnego", a 
wydatek ten zrobił poważną lukę w 
mym skromnym budżecie. Trzeba by­
ło przez czas dłuższy wyrzec s>’ę m ięs­
nej potraw y przy obiedzie-..

N ie, naprawdę, życie nie przedsta­
wiało sie wesoło. Jak w szyscy  ludzie

n ieszczęśliw i, Uczyłem na jakąś cudow­
ną interw encję Opatrzności — nagłe 
„szczęście", które w yrw ie m nie z nę­
dzy. Gdy tak marzyłem, ujrzałem zn'e 
naćka starą damę, niosącą walizę. P o ­
inform ow ana w idocznie przez dozor- 
czy di ę  domu frontowego, przez ogród 
kierowała się do m ego domku. Ubrana 
czarno, w niem odnym , starym  kape­
luszu, była chuda i blada- Gdy stąp iła  
parę kroków, poznałem w n'ej moją 
c io tk ę  Palm irę, n ie widzianą od lat 
kilku. W iedziałem  tylko, że w egeto­
wała na ws', utrzym ując się z m in i­
malnych dochodów.

Zdziwiony tą w izytą, wyszedłem  
na jej spotkanie. Z obaczyw szy m n ie , 
postaw iła  walizę na ziemi i rzucTa mi 
się na szyję.

— Jakże szczęśliwa jestem , że c ie ­
lne widzę! — rzekła.

Opowiedziałem jej coś w  tym że 
stylu , ale z m niejszym  w ylaniem  i 
wprowadziłem  ją do mieszkania.

Tu w estchnęła głęboko, a po tym  
jęknęła:

— Mój bmdny W ilhelm ie, jestem  
zrujnowana, zupełnie zrujnowana... ’ 
przyszłam  cię prosić o schronisko-..

Śliczne „szczęście-* zesłał mi los 
Zdębiałem na chwilę, a po otrząśmy- 
Cu się ze zdumienia i konsternacji, 
wybełkotałem :

— Zgoda, biedna ciociu!.- Zosta­
niesz tutaj, jeżeb  będziesz mogła...

— Co znaczy: „będziesz m ogła ‘ I 
Z pewnością będę mogła, chyba, że je  
steś bez posady.

— Posadę mam — rzekłem — ale 
bardzo źle płatną: tyle, że wystarcza  
na życie i rmeszkame.

— A zatem  w ystarczy na dw oje —  
ośw iadczyła z autorytetem ... Zoba 
ezysz... Zresztą zostało mi jeszcze  
dw ieście franków... Z tym  urządzę się 
na początek... Teraz zaś pokaż mi 
sw oje mieszkanie...

O taksowała je jednym  spojrzeniem
— D w a pokoje z komórką, w k tó ­

rej można urządzić kuchenkę... Cóż 
więcej potrzeba?

Śm iała się już. N ie dziw iłem  się 
temu, wiedząc, że jest wielką o p ty ­
mistką.

M inęło kilka dnb Ciotka zabrała 
się do roboty. N abyła dla siebie stare, 
żelazne łóżko i siennik, dwa przeście­

radła i kołdrę, w szystko razem za b-.z 
cen. N astępnie zorganizowała nasz  
budżet i wkrótce było widoczne, że da 
sobie radę. Przede wszystkim  jadła 
bardzo mało, następnie kupowała, 
prow ianty jak najtaniej, umiejąc zu ­
żytkować je w sposób oszczędny 1 

smaczny.
Po kilku tygodniach przekonałem  

się, że we dwoje utrzym ujem y się  
znacznie lepiej n:ż ja, gdy byłem sann 
Ciotce Palmirze udawało się, ku me 
mu zdziwieniu, robić drobne oszczęd­
ności. M ieszkanie zysk iw ało na w y ­
godzie, a ja  zdobyłem naw et trochę 
pieniędzy, na kino... Słow em : jeżeli me 
spadło na mnie w ielkie „szczęście", 
jak  tego Pragnąłem, w każdym razie 
w mym życiu nastąpiła znaczna p o ­
pi a\\ a warunków. Zyskałem w ygody, 
skromne ale smaczne pożyw ienie. Ciot 
ka bowuim dobrze znała s*ę na kuchni 
i gatunku prowiantów. Utrzym yw ała  
ubranie moje w porządku, liczyła, że 
wkrete w yekw ipuje mnie na świeżo, a 
w dodatku zarabiała jeszcze trochę 
pien  ędzy robótkami ręcznymi, którynh 
dostarczyła jej pewna pracownia na­
szej dzielnicy.

W  końcu roku ciotka oznajm iła
m i :

— K upim y nowe ubranie i kape­
lusz dla ceb ie . A następnie postara 
my się o poprawienie tw ej sytuach. 
Jesteś inteligentny, ale m ało prak­
tyczny. Zaśniedziałbyś u Sygara i Ver 
Tonga, gdybym się do tego m e w trą­
ciła—

Istotnie, w wysokim stopniu obda­
rzona była zm ysłem praktycznym . 
Idąc za jej radą, wym ów iłem  posadę 
w firm ie, która m ice dotychczas z i-  

” dn;ła i przeniosłem się do innej, 
gdzie lep ie i oceniono moją pracowi 
tość i kw alifikacje.

Aw ansow ałem  szybko. Ciotka na­
dal kierow ała mną, a ja chętire s łu ­
chałem jej rad .

I znowu minęło kilka lat.
W m iędzyczasie zm ieniliśm y tniesz 

kanie. Cmtka stopniow o um eblowała  
je  dostatnio. Oddawałem jej niemal 
całą swoją pensję, ro sn ącą  z każdym  
rokiem, pozostaw iając sobie tylko ni-s 
w ielką sumę na w ydatki osobiste.

Czułem się zupełnie zadowolona, 
nie w ym agając niczego w iecej od ż y ­

cia, ale ciotka P alm ira nie dopuszczała  
m yśli zatrzym ania się w rozpoczęte i 
pracy.

P ew nego rana, w rocznicę mych  
urodzin, ukwieciła mój pokój, ofiaro­
wała mi zloty zegarek i oznjm iła:

— A teraz należy znowu poczvm ć  
krok naprzód!
. — K iedy dobrze nam już tak, i-ik
jest obecnie!

— B ynajm niej! Trzeba jeszcze
wznieść się i posunąć dalej. Marny
rezerwy. Brałam od ciebie w szystkie  
pieniądze, jakich mi udzielałeś z w ła s­
nej chęci, lecz no wydałam  naw et po- 
owy. Dość, że mamy dw adzieścia pięć

■ tysięcy  franków oszczędności. Z tą su­
mą — .jak m ówiłeś mi kiedyś — tw oi 
pracodawcy zgodziliby się  udzielić ci 
drobnego udziału w zyskach. Są lu d ź­
mi uczciwymi, ale też mają wielką
zdolność d0 interesów... S tanąłbyś na 
własnych nogach... A więc zajm ij s ;ę 
tą sprawą, mój chłopcze!

/  ogrom nym wzruszeniem słucha­
łem starej kobiety, która zjaw iła s'ę 
pew nego wieczora letniego, chuda, bhi 
da, wątła w ydając mi się ciężarem nie 
znośnym... a stała się dla mnie pomocą 
opatrzność’ową. Owego sm utnego wie 
ozora w yglądałem  cudu, na jaki cze­
kają w szyscy biedacy. A le skąd że le  m 
przypuszczał, że cud przyjdzie prze? 
tę nędzną, zrujnowaną kobietę?

— Ciociu! — zaw ołałem , ściskając 
ją — tobie za wdzięczą Ai całe mo je 
szczęście!

— No, nie zaprzeczam, że tro hę 
przyczyniłam  się do niego. Ale trzeba 
kuc żelazo, póki jest gorące-.-

— Chcieliście dowiedzieć się czegoś 
o moim życiu — dokończył Lagarez.

Oto m oja historia. Zbyteczne do­
dać, l o o tym  wiecie, że wzbogaciłem  
się i kocham żonę moją — inaczej > 0  

prawda, ale nie więcej od ciotki P a l­
miry, której zawdzięczam wszystko, 
nie w yłączając m ego m ałżeństwa.

Jak widzicie, jest to historia P°' 
ufna, ani ciekaw a, ani .rocantyczna —

— Nierom antyezna może? — zap-"1 
testow ał Guerinne. — Stokroć ciekaw  
sza od najbardziej sensacyjnej ł’°' 
wieści!..

— Rom antyczna, jak każda rzec7-}' 
wistość życiow a — dokończył łag°dn*e 
F  arnicze.
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R ozm aw ialiśm y w łaśn ie  o ilo 

iM rzebnych  n a  to  w esele  powozów, 
fecly ów sp rzedaw ca n ad jech a ł z p o ­
wozem i koniem . W ziąw szy m ój re ­
je s tr , prosiłem , aby  m i w yliczył pie- 
' Ujdze, g d y  nag le  M isticot, w p a tru ją c  
fię  weń zaw ołał: P rzep raszam , lecz 
jesh  się n ie  m ylę, zd a je  mi się, że pan  
je s t panem ...

T u  L o rio t z a trzy m ał się.
Kim... kim ? — w ołał F lo g n y  

gorączkow o.
— Z apom niałem  nazw iska, ale to 

m niejsza , pon iew aż resztę  p am ię tam .
—  K ończ pan-., m ów ja k  n a jp r ę ­

dzej !
M istico t m ów ił d a le j: Czy p a n  

nie był k low nem  w  cy rk u  F ern an d o ?
F lo g n y , ze rw aw szy  się z krzesła, 

cliwyejl z a  ram ię  Ł o rio ta , w ołając :
— On to  pow iedział?
— P o w ta rz am  p a n u  jego  w łasne 

w y razy .
—  I  cóż n a  to  odrzekł ów człowiek?

—  R oześm iał się... M ylisz się p a n  
— rzek ł — n ie  w iem , o kim  m ów isz.

— K łam ał! — zaw ołał ag en t, z b la  
k iem  radości w  sp o jrzen iu . —  Ów to ­
w arzy sz  E u g en iu sza  L o 'seau  n ie  m ylił 
*ię... on go poznał!

—  T ak  p a n  sądzi,
—  J e s te m  tego  pew ien! Ów ło tr, do 

którego  to  m ówił, był rzeczyw iście 
k low nem  z cy rk u  F e rn an d o , a  to  jego  
nazw isko, k tó re  p a n  zapom nia ł, j a  je  
znam !

— Z na je  pan?
—  Ów człowiek nazyw ał s ;ę T rilb y .
S ta ry  w oźnica p o trząsn ą ł głow ą

przecząco.
—  N ie —- rzekł —  on się ta k  nie 

nazyw ał.
— Za ty m  W iliam  Scott-
— To.-, to! W iliam  Scott... to w łaś 

nie. P am ię tam  to dobrze. To nazw isko  
w ym ien ił M isticot.

— P a n ie  L o rio t — zaw ołał ag e n t 
z radością  — p an  m nie posunąłeś o 
krok nap rzód  w te j sp raw ie . Ów M isti 
cot znał S co tta , m oże nam  więc dopo­
m óc w odszukan iu  tego  h u lta ja .

—- C zekaj pan ... czekaj! jeszcze nie 
skończyłem , m am  jeszcze coś do p o ­
w iedzenia-

— M ów pan... m ów  prędzej! N ie 
uw ierzysz, z jak im  c ;ę s łucham  zacie­
kaw ieniem .

— Skoro  ów  sp rzed ający  m i pow óz 
i konia odszedł — m ów ił s ta ry  woźni- 
m a —  kończyłem  in te re s  z E u g e n iu ­
szem  L oiseau , u s tan aw ia jąc  l i czbę  i 
cenę w eselnych pow ozów  i d la  niego 
n aw e t u s tąp iłem  cośkolwiek- W ted y  
M isticot, zaproszony , jak o  d ru żb a  n a  
to  wesele, p rosił m nie, abym  zachow ał 
ula niego ów powóz św ieżo k up iony , 
by ja d ą c  nim, m ógł poprzedzić  o rszak  
p o w raca jący  z kościoła i naprzód  z o ­
baczyć, czy są w p o rz ąd k u  nakrycia.
I  ta k  się  też stało . W  nadchodzącą 
sobotę odbyły  się zaślubiny.. Misji,- ,:, 
zab raw szy  w sw ój pow óz dw óje za ­
proszonych, sam  usiad ł n a  koźle obok

woźnicy, gdzie pod dyw anik iem , po- 
k ry w ający m  deskę, zna lazł sreb rn y  
m edal'k .

— S reb rn y  m edalik? _  p o w tó rzy ł 
a g e n t gorączkow o.

—  T ak... k tó ry  to  m edalik  s ta ł się 
ła tw y  do p o zn an ia  z p rzy czy n y  m a­
leń k ie j w  pośrodku  dziureezki, z tą  
w adą bowiem  sp rzed a ł go przed  kilko 
m a dn iam i M isticot W iliam ow i S cott.

W idzi p an , że m iałem  słuszność, 
m e w ątp iąc  o tożsam ości sp rzed a jące ­
go pow óz z klownem  z cyrku F e rn a n d o

— T ak , to  u derzające!
—  K tóż je s t  ten  M is t'co t?
—  D z 'e ln y  ch łopak , s ie ro ta , uczci­

wy, odw ażny, p raco w ity , ja k  rzadko 
znaleźć. C zy p an  wie, że 011 dw anaście 
n a raz  rzem iosł u p raw ia , aby  zarobić 
n a  żytąe. P raw d z iw e  jeg o  nazw isko 
jes t S tan s ław  D um ny.

— P a n ie  Loriot! J a  m uszę się z 
nim  w idzieć jak  n a jp ręd ze j! M am  
p rz ek o n an ie ' iż obok niego będę szedł 
w p e łn y m  św ietle. (Idzie on m ieszka?

—  P rz y  ulicy F lech ie r .
— Zaw ieź m nie p an  na  ulicę F le ­

chier-
— N ie zastan iem y  go w domu...
— Dlaczego?
—- S po tka łem  się z nim  p rzed  dw ie 

m a godzinam i na rogu bu lw aru  B ar- 
bes... m ów ił mi, że w y b ie ra  się w po­
dróż w ieczorem .

—  Gdzie..- dokąd?
—  N ie  w iem  tego.
—  Lecz m oże w ie p a n  p rz y n a j­

m niej, k tó rą  po jedzie  koleją?
— I  tego  nie wiem . /
F lo g n y  uderzy ł gn iew nie  nogą o 

podłogę. 
— Otóż Przeszkoda, do p io ru n a ! — 

zaw ołał. — W szakże jeg o  nieobecność 
nie p o trw a  długo zapew ne? —  dodał 
po  chwili-

— On sam  nie w iedział, jak  długo 
m u tam  zabaw ić w ypadnie .

— M im o to w szystko, ja  koniecznie 
m uszę się w idzieć z ty m  ehłocem — 
rzekł F lo g n y  niecierp liw ie . — On m u­
si mi osobiście w y jaśn ić  h is to rię  m e­

dalika , sp rzed an eg o  S co ttow i, a  zna  
lezm nego w pow ozie. B ądź c0 bądź, 
na  los szczęścia w ieź m nie  p a n  n a  u l i­
cę b lechier. W  drogę co żywo!

iW. k ilk a  m in u t późn ie j f ia k r  z a ­
trzy m a ł się przed  domem, gdzie M i­
s tico t zam ieszkiw ał. A gen t, wysko­
czyw szy zeń, pobieg ł do odźw iernej.

—  P a n  S ta n is ła w  D u m ay  je s t"  w  
dom u? — zap y ta ł.

— S późn ił się  pan- .W yjechał p rzed  
pięem m a m inu tam i.

—  A le pow róci?
— N ie tak  prędko... W  pdróż w y ­

jechał.
— P o trz e b u ję  koniecznie w idzieć 

się z nim  zanim  w y jed z 'e  z P a ry ż a . 
N a k tó rą  ze s ta c ji  się udał?

— Nic nie w iem , pan ie .
F lo g n y , zły  i niecierp liw y , w yszedł 

n a  ulicę.
— I cóż? — p y ta ł  go L orio t.
— W yjechał!
— I  n ie  pow iedzia ł nikom u, dokąd  

jedzie?
— Nie powiedział.
—  B yłem  tego  pew ny .
— S k ąd  p an  m ógł o tym  w iedzieć?
— P on iew aż p rzew id u ję , że ów 

podrostek podjął się ja k ie jś  m isji t a ­
jem niczej, a  sk u tk iem  tego  chow a ję ­
zyk do koszeni.

— M isji ta jem nicze j?  — p o w tó rzy ł 
ag e n t zaciekaw iony . —  J a k ie j?

—  Ba! o ty m  n ik t n ie wie.-, i j a  
zarów no.

— K tóżby  m u m ógł pow ierzyć tę 
m isję... na czy jby  działa ł rach u n ek ?

— P ow iem  p an u , co o tym  m yślę... 
ale to  tylko m oje  p rz y p u szcz en ia  W e ­
d ług  m ego zdan ia , je d n a  ty lk o  osoba 
m ogłaby  p a n u  pow iedzieć, gdzie Po­
jech a ł ten  malec...

—  J e d n a  osoba... k tóż tak i?
— Zakonnica, s io s tra  m iłosierdzia, 

z k tó rą się często w idyw ał... S tą d  
w szystko  mi się coś zdaje , że oni w spół 
n ie  d z ia ła ją  i że jeżeli w y jechał, to  z 
polecenia te j zakonnicy.

(c- d. n )

Z O L K U S Z A
(o) KTNO „ORZEŁ*' — dzisiaj „Jaśn ie  

pan szofer".
(o) POŻAR OD F A JK I. W nocy na 8 

fcm. spłonęła cała cala zagroda Ja n a  Lisz­
ki we wsi K rze, gm. Bolesław. Oprócz do­
mu i zabudo-wań spaliły  się dwa konie w 
chlewie, drób i narzędzia rolnicze oraz te 
goroczno zbiory w stodole.

Ogień został zaprószony przei samego 
poszkodowanego, k tó ry  pozostawi? rajkę 
z ogniem w stodole

(o) W  TRO SCE O DZIECI ł IV! I 
DZIEŻ. P. s ta ro s ta  olkuski wyznaczył na 
II  bm. o godz. 5 i pól popoł. w sali rady  
pow iatow ej przy ul. S ław kow skiej p ierw  
t>?e zebranie celem zorganizow ania po­
wiatowego kom itetu dla skoordynow ania 
działalności opiekuńczej nad dziećmi i 
młodzieżą pow. olkuskiego, zapraszając 
na zebranie przedstaw icieli zainterorow a 
Ti.*, cli gm in i insty-ucyj.

Głównym celem kom itetu  będzie doży­
wianie dz.rcj i młodzieży w rodzinach, 
szkołach i przedszkolach, zaopatryw anie 
ich w odzież, obuwie, bieliznę i pomoc 
szkolną; opiekę hygieniczną i lekarską, 
prow adzenie akcji półk«’onii 1 k ih u u i u t 
nieb oraz prowadzenie akcji ku ltu ra lnej.

(o) PO ŚW IĘ C E N IE  SZTANDARU 
STRAŻY O C H O T N I E J .  W Grzeg z o _ 

wicach, gm. M inoga odbędzie się ju tro  po 
św -wenie sztandaru  straży  ochotniczej i 
ehód 10-łecia pod protektoratom  p. s ta ­
rosty  mgr. R rzostyńskiego i ks. Sosnow­
skiego, proboszcza z Sieciechowie.

(c) INSPEKCJA. Wozora.j i onegdaj 
bawił na inspekcji n iektórych p o ste ru n ­
ków p. p. w Olkuszu inspektor wojewódz­
twa p. S tano z Kielc.

tu) DW UCH W ÓJTÓW  PR ZED  K R A T 
K A M I SĄDOW YM I. Na sesji w yjazdo­
wej sądu okręgowego z Sosnowca w Ol­
kuszu w dniu 27 bm. znajdą się również 
•p raw y  wójtów: Józefa W ęgrzyna z Ł ro- 
c s je  i A ndrzeja  P ila rsk iego  z Ogrodzi-iń. 
ca o przywłaszczenie pieniędzy gm innym i 

to) EGZAM INY. W dniu 12 bm u  S u . 
łoizowej i w dniu 15 bm. w Wolbrom u, 
odbędą się egzam iny młodzieży pizyspo- 
sobienia rolniczego przed specjalną korni 
sją  z  udziałem  przedstaw iciela kieleckiej 
Izby rolniczej.

Z KIELC
(k) U K A R A N I AW A N TU RN ICY . Sąd

okręgowy w Kielcach skazał znanych a- 
w anturn ików : Szlam ę W in te ra  i Icka L a . 
tas ia  na karę  po 10 m iesięcy więzienia.

Obaj poran ili siek ierą  w ieśniaka ze wii 
D ąbrow a W ojciecha W acha, wioząc go 
drzewo na ta rg  do Kielc,

(k) W YJAZDY DO NOW YCH PO L­
SK IC H  KO LO N II. L iga M orska i Ko;o. 
n ia ln a  zakupiła nowe tereny  w P aran ie , 
rozszerzając w ten  sposób is tn ie jącą  tam  
kolonię polską p. n. „M orska W ola 

N iezwykłe żyzne ziemie b razy lijsk ie  
św ietnie nadają się pod unraw ę i zapew­
n ia ją  kolonistom  pew ny dochód. Nowe ko 
łonie są pom yślane jako  osady rolnicze 
dla polskich rodzin włościańskich.

Zarząd kolonii spoczywa w ręku L. M. 
K., w k tórej im ieniu  działa kierow nik ko­
lonii. Koloniści o trzym ują  za pośreduie- 
twem L. M. K. pomoc w zagospodarow a­
niu  się oraz narzędzia rolnicze po p rzy ­
byciu do P aran y .

HM

Rozmaitości
FILM  Z ŻYCIA FAUNY GŁĘBOKO.

M O R SK IEJ.
K ilk u n astu  w ybitnych przyrodników 

japońskich  postanow iło w łodzi podwod 
nej opuścić na głębokość conajm niej oiM 
m. w morze, celem nakręcania  film u z ż.7 
cia fauny  m orskiej. Łódź podwodna zo­
stała  specjaln ie  s k o n s t r u o w a n a  dla ce 
lów tej ekspedycji filmowej .najciekaw . 
sze,j ze wszystkich dotychczasowych w y­
praw . — Zdjęcia podm orskie będą do­
konane między półwyspem Tzu i wyspą 
Isiiim a, gdzie znajdow ało się centrum  
W ielk iego  trzęsienia ziemi z 1523 roku.

W ŁASNA W ALUTA KS. MONACO.
D ew aluacja franka pociągnęła za so 

bą dość nieoczekiwane skutki. Na mocy 
ogłoszonego w ubiegły pigtek postano­
w ienia rad y  państw a k tóra  odbyła się 
pod przewodnictwem  księcia Monaco, 
Ludw ika II. Monaco posiadać będzie w 
przyszłości w łasną w alutę. W stolicy kio

CZŁOWIEK PRZED SĄDEM.

FAŁSZERZ
Pan Franciszek Haczyk! — zawołał 

sędzia Sądu Grodzkiego.
— Jestem, proszę wysokiej sprawie 

dłiwości
— Oskarżony jest pan o pobicie uiie 

dzianym rondlem pana Wacława Śnia­
dały. Czy przyznaje się pan do winy?

— Pobić to faktycznie rzeczywiście 
go pobiłem, ale co do winy, to się nie 
przyznaję.

— Jak to?
— No bo zbrodniarza pobić wolno, 

tak czy nie. proszę sądu wysokiego?
— Hm...
Handlarza żywym towarem także sa­

mo, o wiele mnie rozum nie myli? Zło­
dzieja też również? Znakiem tego i fa ł­
szerza wolno!

— Czy pan Śniadula jest fałszerzem?
— I jeszcze jakim, panie sędzio! Ta 

kie fałsze uskutecznia, że aż cholera 
człowieka bierze!

J a  *e Śniadulą, tośm y sąsiedzł o ścia

nę. Ja'k ja kichnę, to on nuiie na zdro­
wie mówi. Także samo insze dźwięki bez 
ścianę przechodzą i tym właśnie sposo­
bem o jego fałszowaniu się dowiedzia. 
łem.

Stojący akuratnie przy warsztacie, u- 
slyszałem razu jednego, że Śniadula za 
ścianą tango Rebekę zaiwania.

Nadsłuchuję uważnie ,a on nic, tylko 
śpiewa.

Słucham jeszcze lepiej —i nagłe jak 
nie wpadnę do Śniaduly!

- -  Łachmyto jedna! — krzykiem, złą 
krwią zalany. — Zanikniesz fen dziób mi 
zaraz! Nie wstyd ci fałszować z takim fa­
sonem? W ten deseń się piękną Rebekie 
zaiwania, żaby jej rodząca matka nie po 
znała?

I nerw nie strzymawszy, szlukłem Jo. 
buza rondelkiem.

Sąd skazał pana F ranciszka na 59 zło 
tych grzyw ny.

naco w M ontecarło utw orzony będzie 
bank em isyjny. Nazwa tego pieniądza nie 
zastała narazie ustalona. Podobno w ysu­
nięto p ro jek t na wprowadzenie w M ona 
co luidorów, ż tó re  jednak nie byłyby b i­
te w zlocie, jak  mówi ich nazwa, lecz e ir i  
tow ane w banknotach opiew ających na 
złoto.

OD SŁO N IĘCIE P O P IE R S IA  
LAW RENCA.

N iekoronow any król A rabii, jak  pow­
szechnie nazyw ano Law renca w k tó re ­
go śm ierć do dziś wielu ludzi jeszcze 11:9 
wierzy, o trzym ał pom nik w postaci po­
p iersia, w ystaw ionego na dziedzińcu un i­
w ersy tetu  w Oxfordzie, do którego p rzy ­
szły m istrz w ywiadu angielskiego uczę?* 
czał. Odsłonięcia popiersia dokonał W in 
ston C hurchill, k tóry  w przem ówieniu 
staw ił zalety  um ysłu i wielkość charak  
teru  tragicznie zm arłego Law renca. Był 
to jedyny człowiek, podkreśil W inston 
C hurchill, k tó ry  mógł pozyskać dla A 11.  
g!ii cal.y W schód. Życie jego oddano 'ńe 
podzielnic w służbie ojczyźnie będzie 
wzorem dla przyszłych pokoleń angici 
skieh.

KATALOG O 35 M ILIONACH 
POZYCYJ.

W  Niemczech wyszedł pierwszy tom 
gigantycznego dzieła, katalogu  wszyst­
kich niem ieckich księgozbiorów nauko, 
wych, rozsianych na terenie Rzeszy i 
poza je j g ran icam i. K atalog ten liczyć 
będzie k ilkadziesiąt tomów i zaw ierać 
będzie spis około 35 milionów dzieł ze 
109 bibliotek. Nie brak w tym  spisie 
d-ieł naukowych, znajdujących się w H  
blioteee gdańskiej oraz dzieł złożonych 
w bibliotekach austriackich.

Odpowiedzi  redakcj i
, O BSERW ATOR EZI. -  R edaktor na- 
zego pism a najserdeczniej dziękuje Ła­

nu za życzliwe słowa, jednak rozum m go 
lis tu  P a n a  zamieścić nie może, nie chce 
już bowiem w racać do spraw  osobistych, 
które, jeżeli się w prasie  ukazują, to już  
chyba w ostatecznej konieczności. P rosi­
my też P ana  o przyjęcie zapew nienia, że 
n ik t tu  z nas w Redakcji do nikogo nią 
żywi urazy i przykazanie miłości bliźnie­
go bardzo nam jest bliski*
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Na boiskach i bieżniach

Reforma rozgrywek lekkoatletycznych
O M IST R Z O S T W O  P O L S K I.

N a posiedzen iu  k o m is ji sp o rto w ej Pol 
sk iego  Z w iązku  L ek k o a tle ty czn eg o  om a - 
w iano c iekaw e p ro je k ty  sp o p u ia ry z o w o . 
m a  lek k ie j a t le ty k i i  zm ian y  system u 
m is trzo s tw  P o lsk i.

O pracow ano p ian  zap raw y  zim ow ej w 
okręgach , k tó ra  p rzep ro w ad zo n a  z o s ta ­
n ie  w p o ro zu m ien iu  z o środkam i W F.. 
om ów iono sp raw ę  p rem io w a n ia  okręgów  
i klubów7 sp e c ja ln y m i n ag ro d a m i - za 
w y k azan ie  się w iększą ilo ścią  zaw odn i­
ków, o rg an izo w an ie  zaw odów e ra z  o siąg  
m ęcie p rzez n ajw iększą  ilość zaw odm ków  
sp ec ja ln y ch  m in im ów  o raz w y su n ię to  s/.c 
reg  p rópozycy j odnośnie w prow adzen ia  
lek k ie j a t le ty k i do ja k  n a jd a lszy ch  oś rod 
ko w.

P ro je k t  re fo rm y  m is trzo stw  F o lsk i w 
lek k ie j a t le ty c e  o b e jm u je  konieczność 
U fundow ania now ych n ag ród  w ędrow ­
nych  d la  m is trzostw  kobiecych i męs- 
k :ch. N agrodę ta k ą  zdobyw ałby  k lub  
k tó ry  zdobędzie n a jw ięk szą  ilość p u n k ­
tów  p a  4 la ta c h  ,a zatem  do r. 1940, przy  
czym  n a g ro d y  zo s ta ły b y  u fu n d o w an e  pod 
has łem  o lim p iad y  w Tokio.

' P o stan o iw o n o  także, by  w każdym  ro ­
ku p u nk tow ano  część, p ie rw szych  k lu ­

bów w k la sy fik a c ji i k lu b y  te  n ag ro d zą  
no oddzieln ie. P o stan o w io n o  z a p ro jek io  
w ae sk re ś len ie  % p ro g ra m u  m is trz e s tw  
tró jb o ju  kobiecego i p ięc io b o ju  m ę sk ie ­
go, ja k o  k o u k u re n c y j ju ż  n ie n p ra w in . 
nych  ,a w ich m ie jsce  w staw ić  k ilk a  kon 
k o u k u re n c y j sz ta fe to w y ch . Z ap ro p o n o ­
w ano także  po łączen ie  n ie k tó ry c h  kon su  
ts n c y j m is trzo w sk ich  n a  jed n y ch  zaw o . 
dach , a  m ianow icie  m a ra to n  odby w ałb y  
si<; razem  z dziesięciobojem  i -z ta fem m i 
TOO — 200 -  400 -  800 o raz  4 X1500 m ,  
bi*'g 3 km . z p rzeszk o d am i w raz  z chodeai 
50 km. i s z ta fe tam i 4 X2000 o raz  400 — 
RoC — 2000 — 100 m.. a p ięciobój kooiecy 
ze s z ta fe ta m i 100 — 100 — 200 — 8(10 m i 
200 — 100 -  80 -  60 ni.

U chw alono  tak że  u trz y m a ć  m is trz o ­
s tw a  zim ow e, n a s tę p n ie  zaproponow ano  
jeszcze zo rg an izo w an ie  dzieln icow ych  
m is trzo s tw  d la  zaw odników  k la s  B i O 
(zachodnie, w schodnie, po łudn iow e i p ó t 
nocne) o raz m is trz o s tw  P o lsk i d la  ju n io ­
rów (do la t  17) co n a s tą p iło b y  przez u rz ą  
ozenie obozu le tn ieg o  d la m is trzo stw  c- 
k ręgow ych  ju n io ró w  i zo rg an izo w an ia  
n a  zakończenie ta k ie g o  obozu m is trzo s tw  
P o lsk i.

S o s n o w ie c k a  M ak k ab i
P R Z E D  SEZO N EM  B O K S E R S K IM .

O dbyło  się zeb ran ie  sekc ji b oksersk ie j 
sosnow ieck ie j „M ak a b i‘\  na k tó ry m  u- 
k o n sty tu o w a ł się zarząd  n a s tęp u jąco : 
Rożen fedl — k ie row n ik , L enczner — za­
stępca , G n 'd b e rg , K am ra t. B insztok , Cy_ 

try n , Ż edykier i R yha.
P ierw sze  sp o tk a n ie  o m istrzostw o  13 

» asy  śl. OZB. ro ze g ra  M akkab i u s ie t  e 
w dn iu  17 bm. z S trze leck im  K S. z Szopie 
nie.

Ho m is trzo stw  ,M a k k a b i“ p rzy s tą p i w 
sk ładz ie : B lu m en stig , B a itn c r ,  W e lg ru n , 
B irenho lz, B aum er. H o n ig m a n  i M oszko- 

w cz.

6olx n e bgdzie startował
W  W A R S Z A W IE .

Do W arszaw y nadesz ła  depesza z P a  
ly ża , z a w iad a m ia jąc a , że F ra n c u z  Goix, 
k .ó ry  m ia ł s ta rto w a ć  na m ię d zy n a ro d o ­
w ych zaw odach lek k o a tle ty czn y ch  w 
W arszaw ie  ,n ie  p rzy jedzie .

Iso-H ollo  p rz y je c h a ł w czw artek  po 
fciągiem z R yg i.

N iep rzy b y cie  do W arszaw y, F ra n c u z a  
G oix w znacznym  sto p n iu  osłab i a tra k  
cy jn o ść  zaw odów. W  ram ach  ty ch  zaw r 
dów K u c h a rsk i zam ie rza  za a tak o w ać  r-7 
k o rd  św ia ta  w biegu  na 800 m tr . R ekord  
ten  n a leży  do A m e ry k a n in a  C unn ing lm  
m a i w ynosi 1,48,9 m. R ekord  K uchor. 
akiego w ynosi 1,516, a przeciw7iiika K u  
ch a rsk ieg o , Szw eda Ny 1,50,2. W a ito  za 
znaczyć, że na zaw odach z W ęg ram i i 
B elg ią  w sz ta fec ie  o lim p ijsk ie j K u c h a r  
‘ ki d y s ta n s  800 m tr . p rzeb ieg ł w cz-i-io 
1,50,6, a  więc o sekundę le p ie j od oC cjal 
nego rek o rd u  P o lsk i.

X B R A D D O C K  M U S I W A LCZY Ć Z 
S C H M E L IN G IE M . Z N ow ego Jo , k ■, do 
noszą, że k o m is ja  bokserska m iedzyna-

v w n f w p i f v v m w w * *
M e s M  w S o sn o w iu

oO o-
rodow ego zw iązku  p ię śc ia rzy  zaw odu, 
w yeh p o sta n o w iła  zm usić B rad d o ck a  do 
ro z e g ra n ia  m eczu o m is trzo stw o  św ia ta  
w w adze ciężk iej z N iem cem  S ch m °lin - 
g ifin .

W  ty m  celu o b a j zaw odn icy  w c iągu  
ty g o d n ia  m a ją  złożyć 5000 do la rów  k a u ­
cji n a  ręce o rg an iz a to ró w  sp o tk a n ia . 
M iejsce m eczu n ie je s t  jeszcze u s ta lo n e .

X W E IS S  M IST R Z E M  B O K S E R . 
L K IM  E U R O P Y . W  P a ry ż u  ro z e g ra n y  
zo s ta ł mecz boksersk i o m is trzostw o  Fti- 
ic p y  w w adze m uszej pom iędzy  A u U ria  
k i am  W eissem  a H iszp an em  O rteg a . H i­
szpan , b ro n iąc y  ty tu łu  m is trz a , p rz e ­
g ią ł  zdecydow anie na p u n k ty .

X  N U C Ą C E P R O P O Z Y C JE . P od  nic
obecność s łynnego  p ły w a k a  w ęg ie rsk i go 
C sika, nadeszła pod jego  ad re sem  c ie k ą , 
w a depesza z A m eryk i, p o d p isan a  naz­
w isk iem  S ebnyder.

O sobnik ten  p ro p o n u je  m is trzo w i olim  
p ijsk ie m u  dłuższe to u rn ee  po A m ery ce  
w to w arzy stw ie  k ilk u  p ływ aków  i p ły w a  
czek a m ery k ań sk ich , p rzy  czym  Csik m ia ł 

by o trzy m ać  400 do larów  tygodn iow o  i 5 
p r  czystego  dochodu z każdej im prezy .

P on iew aż Csik p rzeb y w a obecnie w 
P in . A fry ce  w raz  z d ru ż y n ą  w ęg ie rsk ą  
n a  tou rnee ,, p rze to  jego ojciec p rz e d s ta . 
w .l tę  depeszę w Z w iązku  w ęg ;ersk im , 
gdzie będzie czeka ła  n a  odpow iedź rc k o r  
d z is ty  E u ro p y  po jeg o  pow rocie z A fry ­
ko  J a k  tw ie rd zą  odpow iedź odm ow na 
Cs k a  n ie u lega n a jm n ie jsz e j w ątp łiw oś 
ci

I

Zarząd
sto sow nie  do a r t .  21, 25 i 26 R ozporządze­
n ia  P ie z y d e n ta  R zeczypospo lite j z dn. 
Ib lu teg o  1928 r. o p raw ie  b udow lanym  i 
zal u d cw an iu  osiedli (Dz. U. R. N r. ‘>3 poz 
202j i u staw y  z dn. 14 lipea  1936 r. 0 zm ia­
n ie  rozporządzen ia  P re z y d e n ta  R zeczypo­
sp o li te j z d n ia  16.11. 28 r. o p raw ie  budo­
w lan y m  i zab u d o w an iu  osiedli fDz. U. R .

• i ^  P 0?* ^05), po d a je  do pub liczne j 
w iadom ości, że p rz y s tę p u je  do o p raco w a­
n ia  ogolow o.szczegółow ego p la n u  zabudo- 
.wy u licy  P ie rac k ieg o  i o toczen ia  R a tu sza .

O soby za in te re so w an e  m ogą zaznajo  
m ic się  z p ro jek tem  p la n u  zabudow y w y­
m ien ionego  te ie n u  w czasie  od 16—23 paź  
o z ie rn ik a  1936 r. w łączn ie w W y d z ia le  
I udow nictw a Z arząd u  M ie jsk iego  (R atusz  
l l-g ie  p ię tro , pokój N r. 41) w godzinach  
od J— LJ o raz  sk ła d ać  do tyczące tego  t e ­
re n u  w nioski w czasie od 24—39 p aźd z ie r­
n ik a  1936 r. w łącznie.

P re zy d e n t m. Sosnowca 
(—) J .  K A C Z K O W S K I.

sosnow iec, d n ia  3 p aź d z ie rn ik a  1936 r.

N A JT A Ń S Z A  W  Z A G Ł Ę B IU
GASTRONOMIA f

KAWIARNIA 1

„W AW EL” f
Sosnow iec, vis a v is  a p te k i „\Yawel<* 

T elefon  6.22.74.
W y d a je : ob iad y  dom ow e z 3 dań  1 z ł  

S P E C JA L N O Ś Ć :
C odziennie żywe ry b y , £’olcuki, 
f lak i, różne s a ła tk i o raz  d uży  w ybór 
gorących  p o rcy jek  baro w y ch  po 56 

groszy.
t  N ap o je  i p iw a w różnych  g a tu n k a c h  
P  dobrze konserw ow ane.
^ ■ P rz y jm u je  zam ów ien ia  to w arzy sk ie ,

® Złe oświetlenie psuje wzrok, nuży i utrudnia 
pracę. Przy dobrym świetle pracuje się  

^  szybciej, dokładniej i przyjemniej.
2  Wszelkich porad w sprawach oświetlenia  
|  udziela Wydział Taryf i Propagandy tel. 611-54

mm*
ELEKTROWNIA OKRĘGOWA 

w  Z a g łę b iu  D ą b r o w s k im  S.A. t 
* * * * * * * * * $ $

i fCBNCI „ZAGŁĘBIE* |
D ZIŚ W IE L K A  P R E M IE R A

Crity kosnow iec sp o tk a  się  n a  najnow szym  film ie  swoi u lu b ie n ic y

SHIRLEY TEMPLE

„MAŁY BUNTOWNIK"
C udow ny film  tańca  śp iew u  i h u m o ru  -  o k la sk iw an y  przez ca ły  św ia t 

Wi pozostałych  ro lac h : JO H N  B O L E S, J A C H  H O LT, B IL L  R O B IN SO N  i inni

,Midas Król Złota uN adprogram : p rzep ięk ny  kolorow y d o d a  ek 
I żywe zabawki „

... ,11  D W A G A ! M iłośników  S h ir lc y  T em p ie  czeka w ie lka  n ie sp o d zian k a . Z okazji

W IE L K I K O N K U R S 11 Z  W  RO D  A M u " -Zt S h ir ,e y - T e ," p le’ sdJ r * k in a  ° S laszil lvuiN u lik, Z N A G R O D A M I, ile ia t i m iesięcy  m a S h ir le y  T em pie???
Z a n a j tra fn ie js z e  odpow iedzi ju r y  p rzy zn a  k ilk a n aśc ie  n ag ró d  w Dostaci o 

s f w s t e w t n e  w pyocZe S S i  k in a ’^  T e" U ,e  1 bezp fatnych  b i]e t™  d° k ina . Lalki

W  k o n k u rs ie  m ogą b rać  udział dzieci do la t  111, k tó re  odpow iedzi sw oie sk ła
i-ażdy ’'k u n u ia c v ^ i i ie l  ’n fr1 k n p .onafclł do k a s*' k ina . K up o n y  w y d a je  k asa . P o n ad to  zaT s u  Dujący b ile t o trz y m u je  fo to g ra f .ę  S h ir le y  Ternple.

 ____________ P oczą tek  T sean su  o g o lz . 1C.3C.

b ■■ a■ u  i J a d w ig a  Smosarska
K I N O

w arcy w eso łe j kom edii pt.

I  AH 7 IPalace 9  9 J  J \ \3  JL *  1
1 IR 1 W  roi. pozosta łych : Ć W IK L IŃ S K A , ŻA B C ZY Ń SK I,' S IE L A N S K I.

■  ■ ■  ■
ZNICZ.

mmmmmm P o czą tek  seansów  o godz 5.30, 7.30, 9.30.

CH C ESZ CO K U PIĆ ? 
C H C ESZ CO SPRZED A Ć? 
SZU K A SZ M IE SZ K A N IA ?

C H C ESZ W Y JŚĆ ZAMĄŻ? • 
CH C ESZ S IĘ  OŻENIĆ? 
CH C ESZ ZM IEN IĆ  PO SA D Ę?

i
ZG U B IŁ E Ś P A S Z PO R T  LUB W E K S E L ! 
ZG U B IŁ E Ś P A P IE R Y , P IE N IĄ D Z E ? 
SZU K A SZ W Ł A Ś C IC IE L A  RZECZY 

Z N A L E Z IO N E J?

,1 ?daj drobne ogłoszenie w „ E x p r @ & i @  Z a g ł ę b i a ’ ,
a odniesiesz skutek niezawodny.

*r"p,r « iW I

w

Bsndażysta i Ortopedysta

M. P O L A C Z E K
2  S A M B O R A

będzie  w y k o n y w a ł  z a m ów ie ni a  
w  Sos now cu ,

b o le l  Cen t ra lny
w  dniu

10 p a ź i z i e m i k a

d l a c z e g o ?....
“ 7  Lzy wiesz dlaczego bocian stoi 

aa jednej nodze1
Nie, nie wiem...

— No, przecież to proste: bo jak­
by drugą nogę podniósł, toby sie p rz c -  
w rocu.

WY G OB O W ANE ŻĄDANIE.
— 1 wój szkaradny kot podrapał 

mnie w nogę!
,  C óż  ch cesz , c z y  ta k i  m a ły  k o t 

m ó g ł d o s ię g n ą ć  c i do  n o sa ?
®PWEHBHKB

D^OGtOHĘHIA
KUPNO 1 SPRZRDAZ

B I B Y  żyw e w każdy  p ią tek  po leca  sk lep  
K o lo n ia ln a . - spożyw czy L u c ja n  N ow acki, 
Sosnow iec - P ogoń. R ybna 27. v
P A R C E L A  100 prętów . 37 f ro n tu  p o lu if  
u iow ego p rzy  K ró lew sk ie j sp rzedam  Mo- 
n iuszk i 2-a.
O K A Z JA  nabyc ia  m ebli po cenach  kon­
k u ren c y jn y ch  n a  dogodnych  w aru n k ac h . 
K o m p ię tn e  poko je  sy p ia ln e , sto łow e, sa- 
lo m k i i w iele innych . U l. O rla  18. 
N IE R U C H O M O Ś C I położone w  D ąb ro w ie  
G(j rmczej._ N aru to w ic za  42 z pow odu w y­
ja z d u  ta n io  do sp rze d an ia .

masMWawi,

PRZYCHODNIA

L E C Z N I C Z A
chorób wenerycznych l skór. „Pom oc”

SOSNOW IEC, S IEN K IEW IC ZA  17-a
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